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Sytuacja przedwyborcza w Królestwie.
1 ermin wyborów do Dumy nie jest jeszcze 

wprawdzie ściśle ustanowiony, można się 
wszelako liczyć z tym, że w danym razie 
nastąpią one już we wrześniu, t. j. mniej 
więcej za dwa miesiące. Mimo ewentualnie 
tak krótkiego czasu, pozostającego do ter­
minu wyborów, nie widać w Królestwie po­
ważniejszych przygotowań przedwybor 
czych, a nawet prasa zajmowała się dotych­
czas tą sprawą dość mało, i tak co do akcji 
wyborczej na prowincji dotąd prawie zupeł 
nie głucho, jedynie sprawa kandydatury z 
samej Warszawy wywołuje dyskusję.

Mandat warszawski, po ustąpieniu p. 
Romana Dmowskiego, dzierżył ró 
wnież demokrata narodowy, p. Władysław 
J a b ł o n o w s k i. Demokracja Narodowa 
sprawy przyszłej swej kandydatury z War­
szawy jeszcze nie rozstrzygnęła, zdaje się 
jednak, że p. Jabłonowski nadal posłować 
nie zechce, przedewszystkiem dlatego, że 
praca w Dumie absorbuje go zbytnio w jego 
zajęciach literackich, którym pragnąłby od­
dawać się bardziej. W pismach galicyjskich 
podano przed kilkunastu dniami wiadomość, 
że o mandat warszawski ubiegać się będzie 
z wszelką pewnością Dmowski. Tymczasem 
— o ile nasze informacje sięgają — p. 
Dmowski w sprawie tej nie powziął dotąd 
żadnego postanowienia.

Ostatecznie wystąpił brukowo-postępo- 
wy I< u r j e r P o r a n n y, bardzo zresztą 
w Warszawie rozpowszechniony, z kandy­
daturą adwokata P a t k a, postępowca, cie­
szącego się pewną popularnością nie
tyko wśród swych bliższych przyja­
ciół politycznych, ale także wśród 
szerszych kół, skłaniających się mniej lub 
więcej ku postępowcom, a to głównie dla 
tego, że adwokat Patek występował często 
jako obrońca w procesach politycznych, 
przez co naraził się nawet na to, że odebra­
no mu adwokaturę. Wysuwając tę kandy­
daturę, wzywa żydowski Kurjer Poranny, 
aby kolo niej zszeregowali się wszyscy 
przeciwnicy Narodowej Demokracji, przez 
Kurjera Porannego nazwani w tym wypadku 
zbiorowo „1 e w i c ą narodow ą”. Nie 
należy jednak mniemać, że owa „lewica n a 
rodowa”, jest istotnie narodową; 
według intencji Kurjera Porannego mają w 
skład jej wchodzić nietylko żywioły, stojące 
na gruncie narodowym, jak uczestnicy 
frond, zwłaszcza ostatniej z obozu demo 
kratyczno-narodowego, lecz właśnie prze­
dewszystkiem rozmaitego zabarwienia po­
stępowcy i t. zw. żydzi-polacy.

Przed stu laty.
(Dokończenie.)

Gdy tak ze sobą rozmawiano, przybywa 
doniesienie, że cesarz panów wreszcie przyjmu­
je. Pospieszył więc senator wojewoda lir. Dzia- 
iyński, a w pół godziny później przybył w peł­
nym mundurze prefekt Poniński, w szarfie, po­
lecając rozpisanie zwołania władz na dzień na­
stępny przed południem, na audiencję u cesarza.

Była to już godzina druga w nocy. Ułożo­
no natychmiast odezwę do prefekta, do ks. bi­
skupa, do prezesów sądowych, dyrektorów 
władz i innych wyższych urzędników, aby się 
zebrali na powitanie cesarza, który ich raczy 
przyjąć.

Kanceliści natychmiast przepisali odezwę, 
prefekt na górze kładąc się spać podpisywał, a 
żandarm podług adresów roznosił, budząc dy­
gnitarzy z miłego, rannego snu, oznajmieniem im 
łaski cesarskiej! A trzeba wiedzieć, że i panie 
żądały zaszczytu przedstawienia się Napoleono­
wi, czego on nie odmawiał, ulegając zachcian­
kom ludzkim, ile mu czas dozwalał.

Dla okazania narodowi, że jest katolikiem, 
bywał cesarz od czasu do czasu w kościele. Na 
roszę św. przybywał zwykle batalion piechoty 
lub pół batalionu, z bronią, z bębnami i muzyką, 
która przygrywała stosowne ponure sztuczki.
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Czy ten blok, jakiego sobie życzą postę­
powcy a raczej żydzi i żydofile z Kurjera 
Porannego, dojdzie do skutku, trudno obec 
nie przesądzać. W każdym jednak razie na 
leży się spodziewać, że istotna lewica n a 
rodowa, a szczególnie ta jej część, która 
grupuje się kolo warszawskiego Tygodni 
k a Polskiego, nie pójdzie z żywiołami 
pod względem narodowym tak wątpliwymi, 
które reprezentuje Kurjer Poranny i jeszcze 
wyraźniej żydowska Nowa Gazeta, 
stojąca także na gruncie bloku, eufemisty­
cznie zwanego „lewicą narodową”.

W każdym jednak razie przeciwnicy 
Narodowej Demokracji mają dużo materiału 
agitacyjnego przeciwko niej, specjalnie jeśli 
chodzi o politykę Koła Polskiego w Dumie. 
Najpierw faktem jest, że polityka ta — na 
ogół biorąc — nie była uwieńczona powo­
dzeniem. Po wielkich nadziejach i daleko 
idących aspiracjach zprzed lat sześciu, na­
stąpiło wielkie rozczarowanie; w całym 
państwie rosyjskim zwyciężyła na całej linii 
ciemna reakcja i polityka nacjonalistyczna, 
eksterminacyjna. W takich warunkach by­
ło oczywiście rzeczą trudną, aby Koła Pol­
skie ■ ■■ z Królestwa i krajów zabranych — 
liczące razem po zamachu stanu z 16. czer­
wca 1907. r. — zaledwie członków 17, mo­
gły uzyskać w reakcyjnej i nacjonalistycz­
nej Dumie jakieś zwycięstwa i korzyści na­
rodowe. Ci jednak, którzy są przeciwnika- 

I mi Koła Polskiego, wyzyskują ten nic bie­
żny od Koła brak powodzenia w jego poli­
tyce, a wobec braku szerszego wyrobienia 
politycznego, doświadczeń z dziedziny par­
lamentarnej i wobec niedostatecznego kry­
tycyzmu na terenie Królestwa natrafiają 
dla swych argumentów na grunt dość po­
datny.

Poza tym brakiem powodzenia w poli­
tyce na terenie Dumy, niezależnym od takiej 
lub innej taktyki Koła Polskiego, popełniło 
ono kilka istotnych błędów, które przeci­
wnikom jego ułatwiają agitację. Pomijając 
dawniejsze kroki fałszywe, szczególnie fa­
talne wrażenie sprawiło na opinji publicznej 
zupełnie niezrozumiałe głosowanie Kota Pol­
skiego, tuż po uchwaleniu projektu chełm­
skiego, za 502 milionami rubli na powiększe­
nie floty rosyjskiej.

Myliłby się jednak, ktoby sądził, że kry­
tycy dotychczasowego Koła, przeciwsta­
wiają jakiś program, któryby zapewnił wię­
ksze powodzenie polityce polskiej w Pe­
tersburgu i równocześnie dawał gwarancję, 
że przyszłe Kolo ustrzeże się błędnych kro­
ków.

Na jakie bezdroża wchodzi u owych 
krytyków Kola ich myśl polityczna, tego 
dowodem ów artykuł Kurjera Porannego, 
nawołujący do utworzenia „lewicy narodo­

Kościół farny niezwykły wówczas obraz przed­
stawiał.

Można powiedzieć, że w czasie takiej mszy 
prawie nikt się nie modlił; każdy miał tylko je­
dno pragnienie — widzieć Napoleona. A on stał 
z założonymi na piersiach rękoma, które tylko 
opuszczał dla zażycia czasami tabaki. Podczas 
podniesienia przyklękiwał. Po obu stronach oł­
tarza stała straż honorowa. Wojsko na koście­
le komendę odbierało głośno. Podczas ewan- 
gielji komenderowano: broń na ramię, przy pod­
niesieniu zaś na ramię broń, prezentuj broń i 
przyklęknijcie.

Po oddaleniu się cesarza po mszy św. wy­
chodziło wojsko przy biciu bębnów w kościele 
(tak jak i wchodziło), czym dużo osób pobożnych 
gorszyło się wielce. To samo czyniło i wojsko 
polskie, na co się duchowieństwo bardzo słusz­
nie oburzało. Przy tej sposobności przypomina 
sobie autor „Wspomnień napoleońskich“ ko­
mendo gienerała Węgorzewskiego z roku 1807.

Formował on swego czasu kawalerię, a gdy 
niedziela nadeszła, poprowadził nowo zacięż- 
nych cicho do fary. W czasie ewangielji komen­
derował. „za bron ‘ i starym obyczajem wycią­
gnięto szabliska z pochew do połowy. Po od­
śpiewanej ewangielji na komendę: na miejsca 
broń, jednym taktem puszczono pałasze do po­
chwy. Samo się przez się rozumie, że wojsko 
klękało w czasie podniesienia.

Knrjer Poznańaki wycbo”dzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznycfe. '
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wej , w którym między innymi niedorzecz­
nościami czytamy, że nawet kwestja soli­
darności Koła Polskiego nie jest rzeczą aktu­
alną.

Poza tym jest wcale pokaźny odłam 
społeczeństwa (t. zw. niepodległościowy) 
za tym, aby w wyborach ani w pracach 
Dumy nje brać wogóle udziału, ponieważ 
korzyści to żadnych społeczeństwu przy­
nieść nie może, a naraża na straty moralne 
i upokorzenia w rodzaju owego głosownaia 
za flotą. Inni znów (szczególnie grupa Ty­
godnika Polskiego) są za tym, aby w wybo­
rach wziąć ewentualnie udział, lecz nie ma­
jąc widoków na żadne zdobycze i korzyści 
narodowe , w Dumie, ograniczyć się tam głównie 
do manifestacyjnego zaznaczania stanowiska pol­
skiego.

Pomijając ów program a raczej brak 
programu, zasadzający się na wstrzymaniu 
się Od wyborów, sądzimy, że należałoby 
wybrać drogę pośrednią między do­
tychczasową polityką Koła a programem 
grupy tygodnika Polskiego. Ta ostatnia 
grupa nie ma przedewszystkiem nadziei u- 
zyskania czegokolwiek na gruncie Dumy; 
jest to — zdaniem naszym — przesada. Słu­
sznie bowiem w tym wypadku wskazują 
zwolennicy dotychczasowego Koła na to, że 
projekt chełmski byłby przeszedł w daleko 
gorszej formie, gdyby nie bardzo intensy­
wny właśnie udział w obradach nad tym 
projektem ze strony posłów polskich. Nie 
można więc bez zastrzeżeń popierać pro­
gramu grupy Tygodnika Polskiego, dążące­
go do względnej abstynencji w pracach Du­
my, z drugiej strony wymagaćby można od 
przyszłego Kola, aby nie szło w kierunku 
wręcz przeciwnym, t. j. aby nie angażowało 
się zbytnio na rzecz spraw czysto rosyj­
skich i polityki państwowej.

W każdymbądź razie sytuacja przed­
wyborcza jest w Królestwie dość zawikła- 
na, panuje tam wielka rozbieżność w poglą­
dach, podsycana nadto osobistymi urazami; 
wobec tego życzyćby sobie należało, aby 
obozy, stojące na gruncie ściśle narodowym, 
nie rozeszły się zbytnio. Inaczej mogłoby 
dojść łatwo do tego, że tu i owdzie zwycię­
żyłaby nie zdrowa, polityczna myśl na­
rodowa, lecz histerja polity­
czna lub żywioły antynarodo- 
w c. Temu należy ze względu na interes 
nie tylko Królestwa Polskiego samego Jęcz 
takż" innych dzielnic Polski za wszelką ce­
nę zapobiec.

Najwyższy sad administracyjny w sprawie 
publicznych wykładów oświatowych. Znany 
jest Czytelnikom przebieg procesu, jaki poseł dr. 
Zygmunt Seyda z Katowic, jako przewodniczą-

Zapiskom i notatkom urzędnika prefektury 
zawdzięczamy ciekawy obrazek z życia Pozna­
nia, opromienionego blaskiem chwały napoleoń­
skiej. Działo to się w maju 1812. roku.

Jakżeż inny obraz przyniósł 12. grudnia te­
goż samego roku, gdy Napoleon wracał z Rosji 
i chwilowo w Poznaniu się znów zatrzymał in­
cognito i bez rozgłosu.

Przed wieczorem 12. grudnia") 1812. roku 
wtoczyły się sanie obcej budowy, nadzwyczaj 
wielkie, na dziedziniec hotelu Saskiego w Po­
znaniu. Policja pragnęła się zaraz czegoś o po­
dróżnych dowiedzieć. Nikogo jednak tam nie 
wpuszczano, powiadając, że książę Abrantes 
przybywa od „wielkiej armji“ i pragnie widzieć 
tylko pana prefekta Ponińskiego.

Tenże bawił podówczas w łwuie pod Ko­
strzynem. Prezes policji Bernard Rosę takż_ 
innej rezolucji nic otrzymał i mniemanego księ­
cia widzieć absolutnie nie mógł. Radca prefek­
tury Michał Spława Neyman ubrał się w uniform 
galowy i pospieszył do przybyłych gości, lecz 
go adiutant przeprosił, że go do księcia wpuścić 
nie może, bo ten prócz prefekta nikogo widzieć 
nie chce.

Tamże Neyman spostrzegł mameluka Napo­
leona Rustana. i powróciwszy do prefektury.

*> 2 °stainitn pobycie Napoleona w Poznaniu 
r. lolz. Kałendarz Merzbach? r. 18b7.

cy Komitetu wykładów ludowych tamże, pro­
wadził w interesie publicznych wykładów o- 
światowych. Przypominamy jedynie, że policja 
takiego wykładu w Katowicach o wpływie „cho­
rób zębów na zdolność do pracy“ w dniu 23. 
kwietnia 1911. r. zakazała na mocy par. 12. usta­
wy Rzeszy o stowarzyszeniach. Wydział ob­
wodowy uznał wskutek skargi zakaz za bez­
prawny, a i najwyższy sąd administracyjny 
stanął obecnie na tym samym stanowisku, uza­
sadniając je następująco.

Ustawa Rzeszy o stowarzyszeniach nie o- 
kreśla wyrazu „zebranie“ (Versammlung). Zna­
czenie jego w myśl ustawy trzeba wywniosko­
wać ze znaczenia, w. jakim go dawniej w usta­
wodawstwie używano, z ustawy Rzeszy o sto­
warzyszeniach samej, oraz z historii jej gienezy. 
Uwzględniwszy to wszystko, zrozumiemy pod 
mianem „zebrania“ uplanowane (nie przypadko­
we) zejście się większej liczby osób dla wyko­
nania wspólnego (nie równego) zamiaru, przy­
czyni miejsce i lokal zejścia się nie wpływa wca­
le rozstrzygająco na jego charakter.

Zebranie odróżnia się od innych schadzek 
tylko celem. Zwykle schadzki służą do załat­
wiania osobistych interesów poszczegól­
ny c h, zebranych osób, zebranie natomiast ma 
na oku wspólny cel, wywarcie wpływu na 
ogól, zwłaszcza na wolę zebranych by zadecy­
dować o ich późniejszym zachowywaniu się w 
omawianych wypadkach. Dlatego nie podpada­
ją pod ustawę o stowarzyszeniach schadzki ce­
lem pogadanek, rozrywek, nauki lub doznania 
wrażeń artystycznych, przedstawienia i podobne 
zabawy, wspólne ćwiczenia w śpiewie, gimna­
styce i t. p„ wykłady naukowe, wspólne lekcje, 
prelekcje i t. d. Cel podany w zaproszeniu nie 
zawsze wprawdzie rozstrzyga o charakterze 
schadzki, chodzi tu o rzeczywisty przebieg, bo 
nawet ze zabawą może być połączony osobny 
cel. który schadzkę przekształca na zebranie.

Schadzki, które wedle powyższych wywo­
dów nie są zebraniami, nawet wtenczas nie pod­
legają ustawie, jeżeli nie odbywają się w zam­
kniętym kółku, lecz są przystępne dla wszyst­
kich. Przepisy ustawy o stowarzyszeniach n i e 
o b o w i ą z u j ą w tym wypadku. Dla przewo­
dniczących i uczestników tych schadzek nie ist­
nieją obowiązki, określone w ustawie n. p. zakaz 
noszenia broni, i używania języka niemieckiego, 
oraz wystaranie się o przyzwolenie policyjne, je­
żeli chodzi o zebranie pod gołym niebem i t. p.

Podobna schadzka, nie podpadającą pod u- 
stawę o stowarzyszeniach, była wyżej wymie­
niona, mająca służyć do wygłoszenia pouczają­
cego wykładu o łączności pomiędzy chorobą zę­
bów a niezdolnością do pracy. Używanie polskie­
go języka było pomimo zebrania publiczności do­
zwolone i rozwiązanie zebrania nieuzasadnione.

opowiedział swoje przeczucia, że przybyłym go­
ściem nie jest nikt inny, jak sam cesarz Napole­
on. Posłał więc czymprędzej sztafetę do Iwna, 
zapraszając prefekta Ponińskiego czymprędzej 
do Poznania. Jakoż tenże nadzwyczaj szybko 
przybył. Ale cesarz przenocowawszy, wyru­
szył z Poznania jeszcze prędzej końmi extra- 
pocztowymi i swoimi dziwnymi dużymi sania­
mi podążył w stronę Głogowa.

Ledwo cesarz opuścił hotel Saski, policja 
zrewidowała mieszkanie, a zastawszy po poko­
ju porozrzucane koperty z adresem „à S. M. 
L‘Emperęur“ przekonała się. że rzeczywiście 
Napoleon cichaczem ujeżdżał. Nie rozgłaszano 
tego jednak gazetami, aby się nie wystawiać na 
jakie nieprzyjemności, zwłaszcza, że wiele osób 
wysoko w urzędzie postawionych, w żadnym 
razie tym opowieściom o tajemniczym gościu 
Wiary żadnej dać nie chciało. Zabawny był epi­
log tryumfalnej bramy postawionej przy uroczy­
stościach przyjazdu cesarskiego do Poznania.

Wystawiona w czasie uroczystości przyję­
cia Napoleona brama przy u!. Koziej, oparta pra­
wym skrzydłem na kamienicy Neymana, a le­
wym na domu klasztornym panien Benedykty­
nek (pałacu Górków) z napisem: „Restaurator! 
patriae“. stała jeszcze długo nienaruszona, na­
wet po wnijściu wojska rosyjskiego. Ale znalazł 
się denuncjant. który na napis zwrócił uwagę 
gienerał-gubernatorowi Lanskoj w Warszawie.



Głośnym echem odezwało się w Europie o- 
świadczenie Said baszy, wypowiedziane w po­
niedziałek w Izbie tureckiej, że w razie ponow­
nego ataku włoskiego na Dardanele rząd turec­
ki znowu zamknie cieśninę. Wykonanie tej groź­
by spowodowałoby niewątpliwie nowe kompli­
kacje, nowe protesty zwłaszcza ze strony naj­
bardziej interesowanej Rosji. Cala sprawa na­
brała obecnie aktualności, gdyż rano nadeszła 
wiadomość, że włosi dokonali taktycznie nowego 
ataku na Dardanele.

Sprawdziły się więc pogłoski, krążące od 
kilku dni w świecie politycznym, że Włochy 
przygotowują się do nowej akcji w większym 
stylu na morzu Egiejskim. O ile jednak pierw­
szym doniesieniom, pochodzącym ze źródła tu­
reckiego — źródła włoskie milczą dotąd — mo­
żna zawierzyć, to drugi ten krok włoski zakoń­
czył się dość niefortunnie dla strony zaczepnej. 
Telegramy donoszą:

Konstantynopol, 19. lipca. Dziś rano 
o godzinie pól do 2. zaatakowało Dardanele ośm 
torpedowców włoskich. Warownie nadbrzeżne 
odpowiedziały na ogień włoski. Dwa torpe­
dowce włoskie miały zatonąć, a reszta ma być 
uszkodzonych.

Konstantynopol, 19. lipca. Z powo­
du ataku na Dardanele odbyło się posiedzenie 
Rady ministrów, które trwało do rana. Po na­
radzie ministrowie ogłosili, że Te w f i k basza 
Przyjął urząd wielkiego wezyra,

Konstantynopol, 19. lipca. Zapew­
niają, że Rada ministrów postanowiła zamknąć j 
cieśninę Dardanelską zupełnie.

Z komisji wodnej Sejmu pruskiego.
Mowa posła ks. Styczyńskiego w sprawie Obry.

Berlin, 18. lipca.
Mimo odroczenia Sejmu i ‘ropikałaych upałów 

trzynasta komisja obradowała do ostatnich dni 
nad projektem rządowym, regulującym prawo 
wodne w całej monarchii pruskiej. Obecnie —' po 
ikilkodniowej przerwie — zebrali się znowu człon­
kowie tejże komisji celem sprawdzenia i ostatecz­
nego zredagowania referatu z obrad trzydziestu i 
siedmiu plenarnych posiedzeń komisyjnych. Ze 
szczegółami obszernego projektu rządowego, obej­
mującego prawie czterysta paragrafów, ¡zaznajo­
mią społeczeństwo jesienne debaty sejmowe, które 
s ozpoczną się zaraz ze zwołaniem Sejmu i trwać 
będą przynajmniej do Bożego Narodzenia.

Jedną ze znagmiejszych uchwał komisji, do­
tyczących naszego . Księstwa .stanowi . zaliczenie 
Obry do rzek pierwszorzędnych. Odnośną pety­
cję, doręczoną Sejmowf przez towarzystwo że­
glugi rzecznej 1 .kanałowej w prowincji poznań­
skiej, subkomisja' odrzuciła wskutek oświadczenia 
zaśtępcy rządowego, że Obry nie można uważać 
za rzekę publiczną 1 śpławną. Myśl petycji podjął' 
zastępca Kola Polskiego ip o s e ł kś. "S t y cz y-ń- 
ski w formalnym wniosku, domagającym się za­
liczeni;! Obry jako rzeki pierwszorzędnej od Ko- 
panicy aż do Skwierzyny. W trop za polskim 
wnioskiem ukazał się w komisji wniosek konser­
watystów o zaliczenie Obry -do rzek pierwszo­
rzędnych na przestrzeni od Zbąszynia do Między­
rzecza.

K s. S t y c z y ń s k i e rn u wypadło moty­
wować wniosek,' jako dalej idący, ńa pierwszym 
•miejscu. Ze względu na nader' ciekawy materiał 
historyczny i prawny, przytoczony w Komisji 
przez naszego -posła, podajemy mowę jego w ob­
szerniejszym streszczeniu:

W,projekcie rządowym nie umieszczono Obry 
'w spisie rzek pierwszorzędnych oczywiście dla­
tego. że rząd jej nie uważa za „splawną. Subko­
misja odrzuciła odnośną petycję wskutek oświad­
czenia zastępcy rządowego, że Obra nie uchodzi 
za rzekę publiczną splawną. Tymczasem Obra już 
za polskich czpsów, należało do. rzek publicznych 
i splawnych. Pojęcie rzek' ptibMbzhyćh w rzym­
skim prawie było bardzo .szerokie i każdy, stru­
mień nieprzerwanie płynący uchodził za publicz­
ny; później jednak s p ł a w n o ś ć rzeki stanowiła

I
-o jej. charakterze publicznym; rzeki takie uważano «■ 
jako własność panującego lub /także państwa. To | 
samo wyrażało także polskie prawo. Podręcznik j 
Ostrowskiego: „Prawo- cywilne narodu polskiego” i 
z ¡r. 1787 wylicza między rzekami spławnymi i j 
■publicznymi także Obrę. Uchwała Sejmu pól-'i 
•skiego z. r.1775 — jedyne prawo -zajmujące się j 
specjalnie „Obrą —. nakazuje usunięcie Tnłyilów i j 
wyznacza stosowne odszkodowanie’. staroście! 
Kopaujckiemu. Działo -się to w’ interesie żeglugi | 
na Obrze, co także poświadczają akta południe- « 
wo-pruskieg-o rządu z r. 1795 i referat poznańskiej | 
kamery wojny i domen z 10. lutego 1798.

Począwszy od ąneksji 1793 rząd pruski bar- f 
dzo .szczegółowo zajmował się spławianiem Obry. ? 
Wygotowywano projekt, drogi wodnej, łączącej 3 
Odrę, Obrę, Warte, Bzurę, Gopło i Wisłę. Obra < 
¡od Kopanicy a ż do ujścia przy Skwierzynie ucho- | 
dziła w r. 1794 jako /rzeka publiczna, w myśl pra- | 
wa pruskiego. O tym świadczy przedłożony 1 
rządowi przez radcę Hermanna projekt drogi wo- « 
dnej -od Odry przez Kopanicę aż do Skwierzyny, | 

i Wszystkie rokowania południowo-pruskiego rządu !
? dowodzą, że od Kopanicy aż do ujścia uważano >
S żeglugę na Obrze za możliwą, że rzeka ta pod- i 
; legała dowolnej dyspozycji rządu, że tym samym 

była publiczną i że rząd celem podniesienia że- 
; glugi miął ¡obowiązek czyszczenia i regulowania j 
I rzeki i ponoszenia wszystkich kosztów.
| W roku. 1839 powierza regiencja poznańska I 
i zbadanie charakteru Obry inspektorowi wodnemu 1 
i Schillerowi, który uznał Obrę od Kopanicy aż do 1 
i Skwierzyny za rzekę publiczną w myśl prawa, j 
i faktycznym skutkiem tegoż świadectwa był re- j 
i skrypt ragiencji poznańskiej ¡z r. 1840, ¡którym j 
i Obrze spławność i publiczny charakter urzędowo j 
! 'przyznała. Zaś wspólny dekret ministrów handlu, j 
¡ rolnictwa i robót publicznych potwierdzi! re- 1 
i skrypt regiencyjny w 1879 r. jako miarodajny. j 

Także w praktyce sądowej z ostatnich lat V- 
i dziesiątek kilkakrotnie przyznano Obrze chara- j 

kter publiczny. Poseł nasz przytacza różne wy- • 
roki, między innymi wyrokpoznańskiego sądu a- ’ 

i pełacyjnego z 15. grudnia 1873. w procesie gmi- J 
ny Rybojadów przeciw właścicielowi Trzciela, j 
Sąd stwierdza, że Obra w zakwestionowanym i 
miejscu już 1867. uchodziła za publiczną i że nig- i 
dzie nie udawadniano, jakoby kiedykolwiek była j 
tylko rzeką prywatną. Tak samo w innych pro- i 
cesach powiatowy sąd w Międzyrzeczu w roku 
1878. i apelacyjny sąd w Poznaniu Obrę w okoli- j 
cy Nowego Trzciela uznał za publiczną. Także < 
sąd Rzeszy w wyroku z 23. września 1880. nie i 
podaje w wątpliwość publicznego charakteru 
Obry. Wreszcie Wyrok sądu ziemiańskiego w 
Międzyrzeczu z 7. lipca 1882. w procesie Peuthe- 
ra przeciw Fischerowi konstatuje publiczny cha- | 
rakter Obry.

Kiedy w konsekwencji tychże wyroków żą- j 
dano od rządu przejęcia ciężarów, wynikających j 
z publicznego charakteru rzeki, wtenczas mini- i 
ster robót publicznych w 1890. oznaczył Obrę j 
jako rzekę prywatną. Reskrypt ten jednak nie j 
ma miarodajnego znaczenia dlatego, że to samo » 
ministerstwo w kilka lat później w procesie 
Jacoby przeciw lir. Lippe jako rzeczoznawca-cha­
rakter prywatny Obry podało w wątpliwość. W 
ostatnim czasie sąd skazał p. Klitzinga, który 
pod pozorem, że Obra jest rzeką prywatną, nie 
pozwolił na swoim terenie przejeżdżać czółnem z 
cegłami. ,Sąd'ziemiański W Międzyrzeczu uznał 
w wyroku z 8. lipca 1903. Obrę od Międzyrzecza 

..ażjdo Kopanicy za rżekę spłaWrfą i publiczną,
Wkońcu nadmienił mówca, że z żeglugą na 

Obrze tak źle być nie może, jak to przedstawił 
zastępca rządowy w subkomisji, dlatego, że Obrą 
spławiano wszelki materiał budowlany do Zbą­
szynia pod budowę żelaznej kolei marchijsko-po- 
znańskiej. Udowodnił także najświeższą staty­
styką, ile set tysięcy centnarów kamieni, cegieł | 
i t. p. materiału do' dzisiejszego dnia Obrą się i 
spławia. ■

Po pośle naszym motywował krótko k o n - ( 
serwatysta swój wniosek. Zaznaczył; że 
obfitego materiału historycznego i jurydycznego . 
bynajmniej ignorować nie wolno. Chociaż obec- j 
nie żegluga na Obrze jest minimalną, przecież 1 
wiele momentów historycznych i prawnych prze- | 
mawia za uznaniem Obry jako rzeki pierwszo­
rzędnej przynajmniej między Zbąszyniem a Mię­
dzyrzeczem.

Zastępca rządowy prosi Komisję, 
aby odrzuciła oba wnioski, dlatego, że Obra dzi- i 
siaj zupełnie zapiaszezońa i do żeglugi niezdatna. 
Prawnych jednak wywodów polskiego mówcy i 
zaczepjć nie można.

Zastępcy rządowemu odpowiedział ks, S t y- 
czyńśki, żę winę zapiasżczenia i zaniedbania. 

’Obry ponosi rząd wyłącznie, bo w ostatnich cza­
sach ż obawy kosztów dla Obry nic zgoła nie 
czynił.

W ostatecznym głosowaniu oświadczyła się 
większość komisji za wnioskiem konserwaty­
stów.

Drugie Czytanie projektu rozpocznie się 10, 
września.

W uzupełnieniu podanej wczoraj krótkiej 
korespondencji o przebiegu zjazdu delegatów w 
Grudziądzu, podajemy poniżej szczegółowe 
sprawozdanie:

Grudziądz, 18. lipca.
Walne zebranie delegatów oraz Prowincjo­

nalnego Komitetu wyborczego dla Prus Królew­
skich i Warrnji odbyło się tutaj w środę w obec­
ności 3 członków Komitetu, 17 delegatów i pię­
ciu przedstawicieli prasy, którzy otrzymali legi­
tymacje w ostatniej chwili przed posiedzeniem. 
Zagaił obrady i przewodniczył prezes Prow. 
Komitetu ks. dr. W.ols złe gier z Pieniążko- 
wa, który ha wstępie wyraził ubolewanie, że 
tak mało delegatów się stawiło. Dalej zazna­
czył, że ostanie wybory nie dopisały. Miejsca­
mi objawił się brak karności i posłuchu wobec 
władzy wyborczej. Krytyka tej władzy jest do­
zwoloną i nawet pożądaną, lecz nie trzeba za­
rzucać jej, że postąpiła sobie lekkomyślnie i nie­
sprawiedliwie, jak to niektóre gazety uczyniły. 
Do niektórych okręgów wyborczych zaczyna 
się zakradać parafjańszczyzna, która może roz­
bić hasze szeregi. Polega ona na tym, że jako 
kandydatów na posłów usiłuje się przeforsować 
tylko ludzi z tego samego powiatu, podczas gdy 
poseł Jest przedstawicielem całej ludności, a nie 
tylko powiatu. -

Po krótkim uzasadnieniu przez posła dr. 
Daszewskiego zmian regulaminu 
wyborczego przystąpiono do obrad nad poszcze­
gólnymi paragrafami projektu, opracowanego 
przez ks. dr. Wolszlegiera. Dosłowne brzmie­
nie całego regulaminu ogłosimy później. Dzi­
siaj podajemy tylko te zmiany, które zaprowa­
dziło walne zebranie delegatów w projekcie ko­
mitetowym.

f tak do par. 4., określającego kompetencję 
Komitetu Prowincjonalnego, dodano nowy ustęp, 
według którego Komitet musi zwołać walne ze­
branie delegatów na życzenie przynajmniej 15 
delegatów w przeciągu dwuch tygodni. Jedne 
z najważniejszych zmian zaprowadzono w par. 
10., dotyczącym Komitetów powiatowych. Pa­
ragraf ten przyjęto w brzmieniu następującym:

Wybrany przy sposobności ogólnych wy­
borów do Sejmu pruskiego Komitet powiatowy 
składa się z członków 10 w tych powiatach, dla 
których regulamin wyznacza tylko jedno wal­
ne zebranie powiatowe. W tych zaś powiatach, 
dla których według regulaminu wyznaczonych 
jest więcej walnych zebrań powiatowych, wy­
biera każde walne zebranie po 5 członków do 
Komitetu powiatowego.

Sekretarz każdego walnego zebrania poda­
je w jak najkrótszym czasie spis wybranych 
członków Komitetu powiatowego dotychczaso­
wemu przewodniczącemu Komitetu powiatowe­
go bez względu na to, czy ten jest na nowo o- 
brany, czy nie. Dotychczasowy przewodniczą­
cy zaś winien zwołać w przeciągu tygodnia po­
siedzenie nowego Komitetu powiatowego i od­
dawszy wszystkie akta wyborcze jako i kasę, 
spowodować ukonstytuowanie, się jego.

Komitet powiatowy wybiera zpośród siebie 
przewodniczącego i jego zastępcę, sekretarza i 
skarbnika, a spisawszy z tej czynności protokół, 
odsyła go na ręce Prowincjonalnego Komitetu 
wraz z protokółem z czynności walnego zebra­
nia.

Paragraf 17. dotyczący walnych zebrań po­
wiatowych, otrzymał brzmienie' następujące: 
Walne zebrania winny się odbyć o ile możności 
w obrębie powiatu i to według regulaminu przy­
jętego przez walne zebranie delegatów. Na wal­
nych zebraniach wolno przemawiać i głosować 
tylko wyborcom, zamieszkałym w tym powie­
cie. Przemawiać wolno prócz tego członkom 
Komitetu Prowincjonalnego i osobom zaproszo­
nym przez Komitet powiatowy. Osobom in- 
jnyrri, nie należącym do odnośnego powiatu, wolno

przemawiać jedynie za zezwoleniem wainegcf 
zebrania powiatowego, które władzę swoją 
tym względzie przelać może na przewodniczą­
cego.

Z powodu podziału powiatów na obwody 
musiano także zmienić sposób wyboru delegata 
i jego zastępcy, który według par. 18. dokony­
wać się będzie, jak następuje: Przy podziałach 
na obwody zostaje delegatem i zastępcą ten, 
który ma za sobą absolutną większość głosów 
obwodowych. W, przeciwnym razie dokonywa 
wyboru Komitet powiatowy w tajnym glosowa­
niu kartkami. W razie równości w Komitecie 
rozstrzyga głos przewodniczącego.

Najważniejszą zmianę w nowym regulami­
nie przedstawiają paragrafy dotyczące wybiera­
nia kandydatów na posłów. Sprawę tę uregulo­
wano w sposób następujący: Każde walne ze­
branie powiatowe wybiera dwuch równorzęd­
nych kandydatów na każde krzesło poselskie 
tak do Sejmu jak do Parlamentu.

Ponieważ odbywać się będzie w każdym 
powiecie więcej walnych zebrań niż jedno, a ka­
żde zebranie ma prawo wybrać dwuch równo­
rzędnych kandydatów na posłów, może zajść 
wypadek taki, że z całego okręgu wyborczego 
wyłoni się kilkunastu „równorzędnych“ kandy­
datów. - Którego z nich ostatecznie mianować 
kandydatem poselskim? Decyzję o tym odbiera 
regulamin powiatom zupełnie, a oddaje ją w ręce 
walnego zebrania delegatów, które uchwała we­
dług procedury, określonej w par. 23. nowego- 
regulaminu o brzmieniu następującym:

Przy głosowaniu nad listą kandydatów na 
walnym zebraniu delegatów przychodzi na pier­
wszym miejscu pod balotowanie ten, który o- 
trzymał absolutną większość głosów na walnych 
zebraniach obwodowych. Gdyby balotowanie 
wypadło negatywnie., wtedy głosuje się kartka­
mi nad pozostałymi kandydatami z wyjątkiem 
pierwszego, przyczyni decyduje, absolutna więk­
szość. Białe kartki liczą się. Jeżeli i to głoso­
wanie do rezultatu nie doprowadzi-, natenczas 
stawia walne zebranie swego własnego kandy­
data, choćby ten nie znajdował się na żadnej li­
ście obwodowej.

Projekt regulaminu zawierał jeszcze w par. 
/21. następujący przepis: „Gdyby jaki okręg nie 
był wcale reprezentowany na walnym zebraniu, 
delegatów, zastępuje go przewodniczący wal­
nego zebrania, ale z prawem tylko jednego gło­
su, bez względu na ilość powiatów, składających, 
ten okręg wyborczy“. Po dłuższej dyskusji pa­
ragraf ten skreślono, upatrując w nim zby­
teczne rozszerzenie władzy przewodniczącego*

W nowym regulaminie opuszczono także 
par. 20. dotychczasowego regulaminu, według 
którego przedstawicielom prasy przysługiwał 
głos doradczy na walnym zebraniu delegatów. 
Przedstawiciele prasy, którzy w dyskusji u- 
ezestniczyli, oświadczyli sami, że przy paragra­
fie tym upierać się nie będą, domagali się nato­
miast prawa uczestniczenia w charakterze spra­
wozdawców. co im też przyznano..

Tak wyglądają najważniejsze .paragrafy no­
wego regulaminu, nad którym obradowano 6 
godzin podczas kanikularnego upału. Ostatecz-- 
ną redakcję zmian pozostawiono Komitetowi 
Prowincjonalnemu, który niebawem cały tenor 

' poda do wiadomości. * 1 (z)

Pogłoski o rozbiorze Turcji.
Równocześnie niemal z doniesieniami o fatal­

nym ¡położeniu; w jakim-.się Turcja znalazła wobec 
przesileraa gabinetowego, zaczęły w świecie dy­
plomatycznym krążyć pogłoski o ¡rozbiorze pań­
stwa: o tomańskiego. Według projektów, snutych, 
w Petersburgu. Rosja otrzymałaby europejskie ł. 
azjatyckie wybrzeża Bosforu iz Konstantynopolenr 
i Dacdainełami. morzem Mamiora i wyspą Mytiłe- 

•ne. Kreta odpada do Grecji. Bułgar ja. otrzyma­
łaby Macedonię; Austria — sandżak. Nowobazar- 
ski, oraz wyjście dó morza Śródziemnego .przez 
Salonikę. Wiochom przypadłby. Tripoiis oraz 
protektorat ‘ nad autonomiczną Albanią. Anglga.- 
otrzymałaby Arabię, Niemcy — Mezopotamię, w; 
zamian za co odstąpiłyby Francji Alzację, jednakże 
beż Lotaryngii. Wyspy na archipelagu będą roz­
dzielone pomiędzy Francję, Anglię, Włochy i 
-Niemcy. Władanie Turcji .ograniczyłoby., się do 
Małej Azji z DamaŚzkiem Syrją i Palestyną. Nadto 
Tttrcja -z ¡Persji otrzymałaby Urmję, podczas gdy; 
północna..część Persji odpadlaby do> Rosji. - <

Wskutek denuncjacji odebrał naganę Mikła- 
szewicz, Oblostny naczelnik i tenże z wielkim 
oburzeniem przybył na prefekturę do zastępcy 
prefekta, Maksymiliana Aioszczeńskiego (prefekt 
Poniński bawił podówczas w Dreźnie w oblęże­
niu), żądając kategorycznie rozrzucenia bramy, 
która podług jego zdania, nie powinna była być ! 
cierpianą ani chwili po ustąpieniu z miasta fran­
cuzów’'.

Przy tym rozhoworze zabawnie wyraził ; 
sie Mikłaszewicz.

Kiedy bowiem zastępca prefekta Moszczeń- 
ski Maksymilian odmawiając skutku jego wnio­
skowi i spędzając na powinność rządu utrzymy­
wania pamiątek narodowych, wyrzekł te słowa: 
„wszakże pan naczelnik po kilka razy na dzień 1 
przechodził tą bramą, a nic nie mówił“, obryknął i 
się Mikłaszewicz: „a ja czytał napisy w War- i 
szawie, restauratory, restauratory, czort znajet! 
tam jeść dają restauratory, a tu Napoleona ozna- i 
czają“. Spór dwuch naczelników cywilnych i 
skończył się niczym, lecz w nocy moskale bra- j 
mę rozrzucili, pozostawiając materjały do roz- 5 
porządzenia prefektury na miejscu.

Padła jedna z niewielu pamiątek napoleoń- ) 
skich, z którą wiązały się wspomnienia entuzja- ; 
stycznych przyjęć, wielkich ofiar, złudnych a : 
niespełnionych nadziei. i

Poznań. i
M a r j a Wicberkiewiczowa.

jKtaiy fetjeton. i
Z pracowni artystów krakowskich. W

Głosie Narodu czytamy: s
Malarge nasi wyjechali już przeważnie na ! 

letnie wywczasy, służące im zarazem za najdo- j 
godniejszą porę do czynienia studjów z natury - 
w jej najbogatszej szacie. Zostali w Krakowie : 
tylko ci, których zatrzymały pilne terminowe 
prace, .Należy do nich między innymi Piotr 
S t a c h i e w i c z, kończący obecnie wspaniały 
obraz ołtarzowy z postaciami św. Józefa 
i Dzieciątka Jezus. W dziele tym artysta wy- > 
szedł zwycięsko z tak trudnego zadania, jakim 
jest namalowanie dobrego pod względem arty­
stycznym obrazu ołtarzowego, dzięki nietylko 
swemu mistrzowskiemu władaniu formą. War­
tość tego dzieła spoczywa poza nią w koncepcji, 

’.która sprawia, że jest to nie fantazja na temat 
religijny, lecz obraz naprawdę religijny. Z ta­
kimi obrazami spotykamy się teraz bardzo ’ 
rzadko. ■

Prof. Alfred Daun wykonał dwie przęśli- • 
czne głowy aniołków,! zw. „putti“. mają- ' 
ce po odlaniu ich z bronzu zdobić boczne drzwi ■ 
wchodowe do kościoła św. Anny. Główki te, ' 
trzymane w stylu późnego baroka, modelowane 
są z finezją,, przynoszącą zaszczyt autorowi. 
Rzecz godna zanotowania, że prof. Daun od pe­

wnego czasu zabrał się do malowania olejnego
i że wykonał już w tej technice szereg studiów, 
świadczących o jego wybitnych zdolnościach, 
jako oryginalnego kolorysty.

Krytyka francuska o Gwozdeckim. O obec- 
nćj wystawie dzieł Gustawa Gwozdeckiego w 
Paryżu, krytyka francuska wyraża się nader po­
chlebnie. Między innymi znany krytyk p. Guil- 
laume Apollinaire zamieścił na łamach Intran- 
s i g e a ri t następujące o twórczości naszego ar­
tysty uwagi:

Nad pełnymi śmiałości kolorystycznej eks­
perymentami Gwozdeckiego nie należy się zbyt 
wiele zastanawiać. One charakteryzują prze- 
dewszystkiem jego swobodną estetykę, która w 
przeciwieństwie stoi do tego akademizmu, któ­
rym to włosi z czasów dekadencji skuli sztukę. 
To tidramdtyzowąnie form pysznymi barwami 
otwiera mu nową drogę, która go wiedzie wprost 
do liryzmu w kompozycji. Opanował on nietyl­
ko swój materiał barwny, ale umie też, kiedy 
chce, władać zarówno rysunkiem, tworząc jak 
dotąd harmonijne krajobrazy w trudnych tona­
cjach szarych, które może więcej jeszcze rokują 
ó jęgo przyszłości, niż dzieła bardziej skończone. 
Martwe natury i postacie dekoracyjne wyszcze­
gólniają się kolorytem indywidualnym, a blask 
poniekąd soczysty i barbarzyński jego płócien

•rozwiązuje się zawśzę w wyszukanej i niezwy­
kłej harmonii, Widziałem niektóre rysunki Gwo­
zdeckiego. które dla swego ducha rafinowanego 
i dla swej wiedzy niezmiernie pewnej godne są 
największych epok sztuki. Nie jeden malarz waz. 
greckich, jak Duris naorżykład, pozazdrościłby 
przenikliwej wyobraźni i sprawności temu mło­
demu artyście polskiemu, który nas żywo inte­
resuje;

Jako rzeźbiarz wymodelował Gwozdecki 
niewielką liczbę biustów, pełnych ekspresji, po­
tężnie plastycznych, które w pełnym świetle by­
najmniej'nie drobnieją. Mało wśród młodych, 
artystów zagranicznych znajdujemy talentów ró­
wnie obdarzonych i niewielu z nich żna tę miarę, 
która jest zaletą wielkich.

Gwozdecki może obecnie śmiało przystąpić 
do wielkich kompozycji, w których to przejawia 
się wszechświat, ludzkość i jednostka. Po tylu, 
nowatorskich i bohaterskich analizach oczekuję 
obecnie syntezy psychologicznej i plastycznej. 
Sztuka Gwozdeckiego od jego pierwszych prób 
aż do ostatnich dzieł była zawsze daleka od o- 
brazkowpści, anegdoty, jak również od alegorii. 
Jest ona zapowiedzią dzieł, które wypełnić po­
winna równocześnie rzeczywistość i wyobraź­
nia, życie i inteligienpja, , . . j



Nie ulega najmniejszej waptliwości, że istnieją 
w Rosji kola (bardzo, wpływowe, a może i bardż-o 
szerokie, które tęsknią i prą do takiego ostatecz­
nego uregulowania kwestji tureckiej. Wiadomo ' 
również, że takie propozycje odpowiadają zupełnie 
programowi politycznemu fantastów wszechnie- 
gnieckieh. Ale i o tym dwuch zdań być nie może, 
że przy •dzisiejszej sytuacji ogótnopolitycznej, wy­
konanie takiego planu leży więcej niż kiedykob 
.wiek poza granicami możliwości. Nie dlatego, 
żeby zasada uczciwości politycznej miała być sil­
niejszą od pragnienia zdobyczy, ale ponieważ zdo­
bycz nie byłaby dla wszystkich czynników inte­
resowanych zyskiem równomiernym, zapewniała­
by jednym olbrzymie korzyści kosztem bezpie­
czeństwa i przyszłości drugich, ponieważ wywró­
ciłaby w zupełności utrzymywaną dotąd z wiel­
kim trudem .i ogromnym wysiłkiem równowagę 
europejską i stałaby się źródłem nieporozumień.' 
któróby miusialy doprowadzić do przyspieszenia 
oczekiwanego przez wszystkich, ale i unikanego 
przez wszystkich zatargu powszechnego.

Aby przytoczyć tylko kilka szczegółów: 
Austrii i ¡Węgrom usadowienie się Rosji w Kon­
stantynopolu u wejścia do morza Śródziemnego* * 
przy równoczesnym zajęciu Albanii przez Włochy, 
groziłoby oiebezpieczeńśtwem oglodzenia polity­
cznego i gospodarczego. Anglji władza rosyjska 
fW Konstantynopolu, dająca caratowi upragnioną 
od dawna gorąco możność -rozwinięcia potęgi na 
morzu, zagrażałaby niechybną utratą posiadłości 
indyjskich w czasie wcale, nie odległym. Dla 
Francji odzyskanie Alzacji, choćby nawet z Lota­
ryngią, nie byłoby żadnym ekwiwalentem wobec 
¡ogromnego zwiększenia potęgi Niemiec i perspek­
tywy. wynikającej stąd dla przyszłości.

Projekt podziału Turcji jest wyrazem - pra­
gnień, ale nie polityki, liczącej się trzeźwo z .sto­
sunkami realnymi. Ale jest dla Turcji, wyczerpu­
jącej ¡swe siły na Spory 'wewnętrzne, poważną 
przestrogą. Zdradza' apetyty zaborcze, które w 
miarę wzmagania lub przedłużania się rozstroju 
wewnętrznego w państwie ottomańskim i jego 
szamotania się w ,dezorganizacji wewnętrznej mo­
gą znaleźć zachętę i sposobność do uwydatnienia 
się w praktyce. Im bezsilniejsza będzie Turcja, 
Sm mniej zdolna do energicznego ¡wystąpienia na. 
zewnątrz, tym większe grozi jej niebezpieczeństwo 
zamachów postronnych na jej prawa w rzędzie 
mocarstw europejskich, ¡a może i na jej. ¡całość 
terytorialną. -

Do takiego; podziału, o jakim mówi powyższy 
projekt, z pewnością nie dojdzie, ale może Turcję 
spotkać ni etyko dalsze jeszcze ograniczenie tery-. 
tonalne, lecz także przymus zupełnego ¡poddania 

■ się kontroli i wpływowi mocarstw i przemiana na 
teren gospodarczego wyzysku nieproszonych, ale. 
potężnych opiekunów. A od takiego stanu, do for­
malnego podziału byłaby już droga ■ niedaleka, 
Przeciwieństwa między mocarstwami, które obe­
cnie ma podział Turcji żadną miarą nie pozwalają, 
mogą łatwo utracić dla niej swój charakter obron, 
my, wobec powszechnego i wzmagającego się 
(wszędzie pragnienia, aby .¡położyć kres , przewle­
kającej się wojnie, która naraża wszystkie państwa 
na dotkliwe straty materialne.

Z zaboru ¿ustryjacKiego.
Śp. dr. Franciszek Tomaszewski.

Lwów, 19. lipca. Wczoraj zmari tu jeden 
iz najpopularniejszych i najwybitniejszych praco­
wników, zasłużony abbywatei, pedagog T polityk 
dr. Franciszek Tomaszewski w 60. roku życia. 
Obok działalności pedagogicznej* byt dyrektorem 
gimnazjum Franciszka Józefa we Lwowie, spra- 
cwował liczne prace w. szeregu organizacji ¡fcrajo- 
wych. Wybitne zalety ,j.ego charakteru wystąpi­
my również w-całej pełni w dziedzinie życia.poli- 
ftyeznego; od roku 1901. byi posłem do-. Sejmu, zaś 
od roku 1907, posłem do Parlamentu i członkiem 
¡Delegacji austryjackiej, Jako mówca .przy budże­
cie ministerstwa spraw. zagranicznych podkreśli! 
śmiLło postępowanie rządów: pruskiego i rosyj-, 
tskiego wobec polaków, upominał się o krzywdy . 
robotników sezonowych w Prusiech itd. Część 
lego pamięci! ’ '

Święto ukraińskie i ukraińscy przyjaciele.
W Śniatynie odbyło się „święto siczowe“, a 

to zjazd, połączony ż „wręczeniem sztandaru“ 
powiatowej siczy w Śniatynie. Na święto si­
czowe przybyli sło-wieniec posei Ribar, „polski”- 
poseł Breiter, reprezentant czeskiej socjałno-de- 
mokratycznej organizacji gimnastycznej Stey- 
shal i socjalistyczny poseł czeski Choć. Pod­
czas przemówień przy „wręczaniu“ sztandaru, 
sicze bowiem nie uznają poświęcenia, zawaliła 
się dwa razy trybuna, zbudowana w niedziele 
rano. To dało temat do pięknego zwrotu kraso­

Wlady&law Jagniątkowski
30) ■ kapitan wojsk fraaetiakiek. <...,, - v-

U krainie bokserów
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
Przez iwcztę angielską przyszedł Tygodnik 

Ilustrowany, przeczytałam go jak zwykle od de­
ski do deski. '

Nigdy jeśzćze taka sama nie byłam. Pędzę 
życie kawalerskie i zupełnie rozumiem, żc 
kawalerowie Ćhódzą do kawiarni, żeby po prostu 
.widzieć ludzi* i słyszeć własny głos..; Ja wpra­
wdzie do kawiarni nie chodzę, ale muszę co­
dziennie iść do jakich znajomych choćby na go­
dzinkę, inaczej zafaż mi bardźó smutno... *

Wczoraj Więćzorćm byłam u Pćlacot na o- 
biedzie. Był tam* także jeden misjonarz zupełnie 
młody. 25 lat zaledwie mający. Przybył do Ha- 
noi na kilka dni za interesami, poczym wraca w 
głąb kraju, gdzie jest od roku. 2yje między a-

mówczego p. Breiterowi, który przemawiał imie­
niem ;,tvćh polaków, którży rzeczywiście życzą 
sobie równości obu narodów“, a którego żona, 
jako „siczowa matka“ wręczała sztandar. Otóż 
p. Breiter „witał towarzystwo siczowe jako
czynnik postępu i zakończył życzeniem, aby sta­
ry porządek zawalił Się tak, jak zawaliło się pod­
wyższenie, •’ ńa którym odbywała się uroczy­
stość. Posłowie Choć i Steyshal wyrazili ¡mie­
nieni narodu : czeskiego sympatie dla „narodu“ 
ukraińskiego, oświadczając, że „w potrzebie po­
mogą Ukraińcom czynami“.

Poseł Choć w przejeździe zatrzymał się we 
Lwowie i — jak donosi D i ł o —oglądał miasto 
przy pomocy jednego z członków redakcji tego 
pisma, przyczyni rozpytywał się o sprawy rus­
kie i opowiadał o czeskich stosunkach partyj­
nych. Między innymi informował się o posłach 
móSkaiofiłskich Kuryłowiczu i Markowie, któ­
rzy w Parlamencie należą jako hospitanci do 
klubu czeskich narodowych socjalistów. Co do 
czesko-ukraińskich stosunków, to największym 
prżećiwknikiem ukraiństwa ma być poseł Kra­
marz; poseł Chop oświadczył, że on osobiście 
zawsze odnosił się przychylnie do ukraiństwa i 
w „Uriji słowiańskiej“ był za tym, aby zyskać 
dlaJJnji także posłów ukraińskich.
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- Wiadomości polityczne*

; Sprawa Rosiewicza.
r Berlin, 19. lipca. Kapitan Kostewiez zo- 
i stanie • w poniedziałek przewieziony do Lipska.
• Koła tutejsze rosyjskie ¡miały jeszcze do niedawna 

nadzieję, że Rosiewicz zostanie dla braku -dowo­
dów od winy uwolniony, przy obecnym ¡słanie 
rzeczy nadzieja ta okazała się płonną. Żona jego 
zwróciła-się telegraficznie Ź użaleniem do Peters­
burga, że -ambasada rosyjska nie dość się ¡o oska­
rżonego starała. ¡Wobec tego nadszedł z Peters-

- burga rozkaz, by ambasada się dla podsądnego o. 
obrońcę postarała, w ¡tym -celu przekazano 5000 
rubli. O bliższych szczegółach ¡dowiadujemy się, 
ico.następuje: Kbstewiicz już przed swoim przyby- 
oiera został tutejszym władzom jako szpieg .za­
anonsowany. strzeżono go -też ha każdym kroku 
od przybycia -aż ido zaaresztowania. Nie byłby

. może Jak ¡prędko aresztowany, gdyby nie ¡obawa, 
' żę jego wspólnik Nikolski. który -w fabryce dy-

.seldorfskiej pracował, może Ujść ido Petersburga.
Nikolski już meble byi wysłał do stolicy nad Ne­
wą ,i, krótko przed odjazdem 'został zaaresztowa­
ny.. Obydwaj pracowali ręka W rękę, i; zdaje się, 
że ¡im licznymi dowodami winę udowodniono. 
Sprawa przed Sądem Rzeszy prawdopodobnie -do­
piero w początkach września będzie sądzona, 
gdyj. przedsięwzięto liczne aresztowania, -a prze- 
istuęhy nowych ó'sób sprawę ociągają.

Zamach na angielskiego premiera.
Dublin, 19. lipca. Podczas przejażdżki 

premiera Asquitha, który dopiero co dotąd przy­
był, witał go tłum entuzjastycznie. Naraz ja- 
kaś niewiasta rzuciła siekierę, która podług jed­
nej wersji chybiła powozu, podług innej zraniła 
Rcdmond'a. przywódcę irlandczyków, powyżej 

, oka. W- końcu przedstawienia w teatrze Olym- 
- pia, w którym Asquith nazajutrz miał mówić; 
( rzuciła pewna kobieta z loży palące się i w oli­

wie umaczane krzesło w orkiestrę. Kurtyna lo­
ży' zapaliła się, lecz pożar ugaszono, nim panika
powstała. Kobieta umknęła.

Krytyczne położenie w Albanii.
■_ -;-K’on stań tynópol; 19. lipca. Wiadomo­
ści .z Albanii ó rozszerzaniu się rozruchów brzmią 
■coraz poważniej i przedstawiają położenie jako 
krytyczne, zwłaszcza w okolicy Pryszti-ny, gdzie 
•Wojska tureckie w tych dniach aż cztery krwawe 
potyczki stoczyć m-usiały z (powstańcami. Cała 
okolica jest spustoszona. Cala ludność skłonna 
jest przystąpić do powstania. Albańezyćy bardzo

■ poważnie (traktują myśl 'przypuszczenia szturmu 
do Ueskiib.

Rozrost powstania w Maroku.
Paryż. 19. iipca. Z Rabatu donoszą: Cały 

•obwód Duhkala pomiędzy Marakeszem. Masaga- 
nem. Asomur i Umerebia ogarnął płomień po­
wstańczy.

Kolo n j a, 19. lipca. Köln. Ztg. dowiaduje 
się,, że, doniesienie o zamordowaniu inięmców iw 
Tetuanie nie .zgadza się z .prawdą. Wszyscy 
członkowie ekspedycji Mennesmannów znajdować 
się mają przy dobrym zdrowiu.

Udaremniony zamach na prezydenta Tafta.
No,¡wy Jork, 19. lipca. Tribune donosi z 

■Waszyngtonu, rże Allen, sekretarz pomocniczy .pre­
zydenta, Stanów Zjednoczonych odebrał z. poczty

namitami, żywi się. jak oni. suszoną rybą i ry- 
żenv, chluba nie widuje, czasem sprowadza sobie 
cukier i kawę, ale rzadko, bo to rozpusta! O- 
trzymuje na utrzymanie 600 franków rocznie. Ci 
misjonarze, co tu przyjeżdżają, to zwykle opu­
szczają Francję na zawsze; chyba, że są cho­
rzy, wówczas bractwo pozwala im wrócić. Je­
den mieszka tu już od dwudziestu lat i mówi le- 
pjej po anamicku, niż po francusku. Drugi jest 
tu 16 Jat, także z anamicką zatrąca.

Wracając od Pelacot, prawie przed jej do­
mem spotkałam porucznika Malandrin, który 
przyjechał razem z nami do Tonkinu. Opowia­
da! mi, że w ostatniej potyczce w Tien-Tsinie 
dwuch poruczników i jeden kapitan zostali zabi­
ci, ale to było przed 8. lipca. więc naszych jesz­
cze tam nie było.

Taka jestem naiwna, ciągle mi się zdaje. że 
to niepodobna, aby nieszczęście miało spaść na 
nas. Jestem zupełnie spokojna; nie wiem, czy 
to naprężenie, nerwów, czy przeczucie rzeczy­
wiste?

Dnia 15. lipca.
W mieście chodzi pogłoska, żę pulkowwk dę 

Pćlacot został zabity, przy wzięciu Tien-Tśinu.

paczkę, zaadresowaną do prezydenta Tafta. Pacz­
ka zawierała w sobie t. zw. maszynę piekielną z 
sześciu funtami ęlyńamitu. Dynamit połączony 
był z dhigkn.palnikiem, który zapalono przed od-. 
-daniem -paczki na pocztę. Palnik jeszcze ¡nie był 
dopalony,, natychmiast .więc odcięto palący się 
lont i w, ten sposób przeszkodzono straszliwemu 
wybuchowi, przez jakąś zbrodniczą rękę -przy­
gotowanemu, w celu zgładzenia Tafta. Nie wiado­
mo narazić, czy doniesienie powyższe ¡we wszyst­
kich szczegółach zgadza się z prawdą. Associated 
Press -twier-dźi, że w. Waszyngtonie zaprzeczają 
tej wiadomości.

Zajście na granicy turecko-czarnogórskiej.
Cetynia, 19. lipca. Według doniesień u- 

rzędowych przyszło na pograniczu turecko- 
czarnogórskim do krwawego starcia pomiędzy 
czarnogórcami a żołnierzami tureckimi. Żoł­
nierze tureccy nagle zaczęli ostrzeliwać dwuch 
robotników czarnogórskich, zatrudnionych pracą 
rolna po stronie czarnogórskiej; obu zraniono. 
Gdy na pomoc przybiegło im wielu innych czar- 
nogórców, turcy i na nich skierowali swe strza­
ły, zabijając dziewięciu, a ciężko raniąc pięciu. 
Gdy czarnogórcy, którzy nie mieli broni, uciekli, 
wreszcie przekroczyli turcy granicę i bagnetami 
posiekli ciała zabitych. Pograniczna ludność 
czarnogórska z tego powodu bardzo jest wzbu­
rzona.

Król „naciągacz“.
Prasa donosiła niejednokrotnie o tym, jak 

sprytnie naciągać umie cara rosyjskiego królik 
czarnogórski, który obecnie zaczął kokietować 
dwór austryjacki. Wogóle serbscy i czarnogór­
scy królowie zabierają się do tych rzeczy zręcz­
nie z tą tylko różnicą, że zmarły król Milan 
wszystko, co wyprosił u cesarza austryjackiego, 
przegrał w wiedeńskim Jockey-clubie — nieraz 
do magnatów polskich, — a Mikołaj czarnogór­
ski oszczędza, zbiera troskliwie na czarną godzi­
nę i na posag dla córek. Obecnie ¡korespondent 
belgradzki petersburskich Bierż. Wied, ogłasza 
rozmowę swoją z jednym ze zbiegłych z Czar­
nogóry ministrów. Owóż minister ów powie­
dział, że król Mikołaj ciągle wnosi prośby do 
Wiednia i Petersburga o subwencje dla swego 
kraju, ale otrzymane pieniądze zatrzymuje dla 
siebie. Czarnogóra nie widzi nigdy z tego ani 
grosza. Z samej Rosji król od r. 1878. do 1902, 
potrafił za swą przyjaźń wyciągnąć przeszło 37 
milionów rubli. Naturalnie, że pieniądze te za­
trzymał dla siebie. Gdy hr. Witte był ministrem 
skarbu, zażądał od Czarnogóry rachunków z 
przesłanych jej pieniędzy, ale mimo kilkakrot­
nych żądań nie mógł nakłonić rządu czarnogór­
skiego do przedłożenia tych rachunków. Król, 
który skarży się ciągle na brak pieniędzy, ma 
wysokie sumy złożone na swe imię w bankach 
zagranicznych.

Jeden z redaktorów Birż. Wied, udał się do 
hr. Wittego i zapytał go, czy prawdziwe są fak­
ty. podane korespondentowi tego dziennika przez 
eksministra czarnogórskiego. Hr. Witte fakty te 
potwierdził. Dyplomatyczne koła petersburskie 
twierdzą, że te sensacyjne rewelacje mogą mieć 
bardzo nieprzyjemne skutki dla Czarnogóry.

W sprawie mordu nowojorskiego.
Jak już donosiliśmy, zamordowano w Nowym 

Jorku znanego właściciela ¡domu gry, Hermanna 
Rosenthala. Nie wiadomo na pewno, ikto zamor­
dował Rosenthala, urzędnicy policji, czy szulerzy. 
Wszyscy mieli jednak powody ¡do tego, ponieważ 
zamordowany (poczynił ¡przed prokuratorią zez­
nania,., które mogą zaprowadzić wielu podobnych 
przedsiębiorców i wyższych urzędników policji 
do domu karnego. Wymienił on oficerów poli­
cji, którzy od czasu do czasu -dostawali 500 doi. 
za .zachowanie tajemnicy. Najbardziej obciążo­
nym -jest porucznik policji -Becker, -dowódca 
Strong Arm Squad, oddziału hertoulesowo zbudo­
wanych policjantów, którzy samowolnie dyktują 
prawa. Becker był, wedle zeznań Rosen-thala, 
cichym jego wspólnikiem. Niedawno temu urzą­
dził on -napad na ¡grających i ¡zabrał całe urządze­
nie, aby w ten sposób zmylić czujność policji. To 
wzburzyło Rofitenthala ostatecznie i postanowił 
się zemścić.

We wtorek rano , o 7. zgłosił się u pułkownika 
policji i. zeznał pod przysięgą, -co wiedział o kor- 
rupcji policji. Twierdził on, Że panują niebywałe 
stosunki poiniędży urzędnikami ¡policji. Wdrożono 
natychmiast śledztwo, -w którym na drugi dzień 
miał 'występować Rosenthal jako główny świa­
dek. Wieść ¡o tym rozszerzyła się po całym No­
wym Jorku. Gdy Rosenthal o północy wszedł -do 
hotelu Metfopol przy Broadway, ogarnęło gości

Naturalnie nic nie powiedzieli jego żonie. Po­
szłam Î4 odwiedzić, nie wie o niczym. Ja myślę, 
że to plotka. Kapitan z „Gouvernement“ powie­
dział mi pod słowem honoru, że żadna depesza 
z Tięn-Tsinu nie przyszła.

Okropnie mi smutno i tęskno, choć w głębi 
duszy jestem dobrej myśli... Codziennie pisuję 
,do Wacka, ale czy go moje listy dochodzą, to 
tylko Bóg może wiedzieć !...

We wtorek jedzie do nich wprost statek z 
amupicją, lekarstwami, bandażami, noszami, wi­
nem j mlekiem dla chorych. Jest to pierwsza o- 
kazja; druga taka może nie prędko się zdarzy, 
więc posyłamy z Pćlacot paczki dla naszych u- 
kochanych.

Ona posyła szampańskie, arak itp. Ja nie, 
bo Wacek nic nie pije. Natomiast wiem, że pod­
czas wyprawy madagaskarskiej najwięcej odczu­
wał brak papierosów, więc kazałam mu zrobić 
kilka setek tych, co zwykle pali, dodałam kilka 
pudelek mleka, pelerynę, czapkę itd. Czerwony 
Krzyż posyła także rozmaite rzeczy, ale nieste­
ty żądnej osoby, bo chciałam się zaraz do Krzy­
ża zapisać, aby wyjechać na plac bitwy. Gdyby 
nie koszt szafóny, to bez pytania wsiadłabym

zdumienie, nikt nie odważył się przystąpić do 
mego, ponieważ uważano go już za przeznaczo­
nego na śmierć. Około 2. -zajechał ogromny sza­
ry automobil, z którego poproszono portiera, aby 
wywołał Rosenthala na ulicę. Tu położono go 
na miejscu trupem i automobil, którego motor 
przez cały czas ¡pracował dalej, ruszył -w szyb­
kim tempie w dalszą drogę . Policjanci puścili się 

■ itaksametrem motorowym w pogoń, lecz autou 
mobil ¡urnknąi. Zdołano ¡jednak zanotować sobie 
numer automobilu, co umożliwiło odnalezienie g<J 
w garażu przy Washington - Square. Z tego ga- 

i rażu urządzono swego -czasu napad automobilowy;
« w Hulsoutunnel - Building, przyczym skradziona 
j 25 tys. doi. Właściciel automobilu Liddy oświad- 
; czyi, że wóz po północy nie wyjeżdżał. Służba 
j jednak zeznała, że Liddy i jego wspólnik Shapiro 
j osobiście prowadzili automobil w nocy, więc ich
- aresztowano. Shapirr przyznał -się wtoońcu, że 

mordercom ułatwił ucieczkę, którzy -dobytymi re~
j wolwerami zmusili go do największej szybkość^ 
i lecz ich nie zna. Morderców dotychczas -też nie 
i wyśledzono. Prokurator szuka morderców nie 
’ pomiędzy szulerami lecz pomiędzy urzędnikami 
i policji. Dokłada on też wszelkich starań. aby
- wykryć jej kprrupcję. Prokurator Whitman nie 
, może pojąć, w jaki sposób czterech po-licjamów, 
i którzy przypatrywali się zamachowi, zupełnie 
i przeciwnie zeznaje.

Porucznik Becker żałuje Rosenthala, którego 
! śmierć nie pozwala mu uniewinnić się. Kilka mi- 
i nut przed zamachem przejeżdżał Becker swjon. 
i automobilem przed hotelem, aby po skończonej 
; służbie udać się do domu.

Nowy Jork. 19. lipca. Major Nowego 
j Jorku urządził w związku z morderstwem Ro- 
i senthala śledztwo pomiędzy policją i wyraził 
i swe zdziwienie, że przez Rosenthala obciążony 
j porucznik Becker z nim grywał. Szef policji 
' zwolnił policyjnego urzędnika Fil‘a, który był w 
i hotelu obecnym, gdy wywołano Rosenthala. z 
j urzędu. Aresztowano także blizkiego przyja- 
j cielą Beckera, szulera Rose‘a. Przyznał on się, 

że wynajął automobil, z którego strzelano do Ro- 
I senthala.

§

j Ze świata.
Noga odcięta przez żniwiarkę.

Berlin, 19. lipca. Do królewskiej kliniki 
w Berlinie przywieziono wczoraj 5-letniego syn­
ka pewnego gospodarza z pod Alt-Landsberg z 
prawą nogą prawie zupełnie odciętą. Pojechał 
on ze swym ojcem na pole i niespostrzeżony u- 

‘ krył się w życie. Ojciec jego żniwiarką żął ży­
to, naraz rozległ się krzyk: nóż maszyny ude­
rzył z taką siłą o nogę chłopczyka, że ją odciął 
prawie zupełnie. .

Złagodzenie wyroku.
Berlin, 19. lipca. W końcu października 

1911. roku skazano poruczników 41. pułku pie­
choty w Tylży Schmidt‘a na rok i 9 miesięcy, a 
Eggersa na rok i 3 miesiące więzienia z powodu 
oszukaństwa, sprzeniewierzenia i wykroczeń 
militarnych. Wyrok ten odrzucił wojskowy sąd 
Rzeszy do sądu wojskotyego III. korpusu, który, 
uwolnił Eggersa zupełnie, a Schmidta skazał na 
4 miesiące f 3 tygodnie wdęzienia. Rozpraw'y 
toczyły się z obawy przed narażeniem karności 

. wojskowej z wykluczeniem publiczności. Uza- 
sadnierfie wyroku odczytano także na posiedze­
niu tajnym. , . . ...

Lot z Berlina do Petersburga.
K r ó 1 e w’ i e c, 19. lipca. W drodze do 

Tylży, zboczył lotnik Abramowicz ze swym pa­
sażerem zanadto na południe i musiał lądować 
pod Szillen (?) w powiecie ragneckim. ponieważ 
wicher maszynę parł na dół. Maszyna osadziła 
się bez wypadku na polu. Gdy wicher prze­
szedł, próbował lotnik wznieść się. Gdy dwu- 
płaszczyznowiec sunął po ziemi i właśnie miał 
się wznieść, uderzył propeler o kamień i uszko­
dził się tak silnie, że trzeba go było zmienić.
Telegrafowano zaraz o nowy propeler.

*
Eksplozja w kopalni.

Hala, 19. lipca. Wskutek eksplozji w pe­
wnej kopalni w’ęgla brunatnego w pobliżu Nieder- 
Benna odniosło 10 robotników ciężkie pokalecze­
nia, t-tw-.ise

Śmiertelny upadek oiicera-pilota.
Lipsk, 19. lipca. Na placu lotniczym Lin- 

denthal ¡pod Lipskiem -dokonywał porucznik Preus- 
■ser -wczoraj rano prób lotniczych w celu przygo­
towania -się do egzaminu, na którym uzyskać 
-ahoiał świadectwo jako lotnik. Lotnik szybował 
już dłuższy czas nad polem lotniczym. Nagłe za­

na pierwszy okręt idący do Hong-Kong i tam cze­
kała tak długo, dopóki nie trafiłaby się okazja 
wyjechania do Szangaju. skąd powoli dostała­
bym się do Port-Artura, gdzie siedziałabym bez­
piecznie znowu, aż do wzięcia Tien-Tsinu; po- 
tym usadowiłabym się tam na miejscu i wkoń- 
cn dotarłabym do mego Złota i do Pekinu!... 
Ale chcąc tego dokonać, trzebaby być bardzo 
bogatą!

Dnia 17. lipca.
Strasznie dzisiaj gorąco! W pokoju mara 

35 stopni. Co chwilę mnszę się z potu ocierać. 
Burek też kręci się z miejsca na miejsce i cho­
dzi pić. Ja siedzę naturalnie w koszuli i boso; 
jest to zwykły kostjum tutejszy podczas lata, a 
gdy kto przychodzi, to zarzucam na siebie długą 
bluzę. Dopiero po godzinie czwartej po połu­
dniu biorę prysznic i ubieram się. Nie macie po­
jęcia w Europie, co to za rozkosz ta trocha chło­
dnej wody! Teraz jest kwadrans po szóstej, 
słońce jeszcze świeci, a o siódmej będzie od razu 
tak ciemno, jak u nas o godzinie dziesiątej wie­
czorem. Bardzo to dziwne, że tutaj wcale nie­
ma zmroku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Dnia 18. b. m. zasnął w 90. roku życia, opatrzony św. Sakra­
mentami ś. p.

Daksymiljan Sawiński
pozasłużbowy nadleśniczy w maięSasści łablszyńsktej.

Pogrzeb odbędzłfe się w niedzielę 21-go b. m, o godz. 5-tej 
Nazajutrz nabożeństwo żałobne.

Przyjaciołom zmarłego donosi o tym
4253

Łabiszyn, 18. VII. 1912-

Ma żałobę.
Kapela»«©. Stutaie.

RSaier|® czarne. Kreg>>
p oleca w -wielkim wyborze i tanich cenach

K. Ionatowicz,
Po»osń, Stary Rynek 67/69.

Zamówienia na kapelusze i suknie żałobne 
wykonuję w 24 godzinach.

^Wyjechałem 3«

na cztery tygodnie 4240

Tadeusz Borna
lekarz-dentysta.
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■ Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę, §
I iż otworzyłem przy Wielkich Garbarach nr. 14. ‘ B

| warsztat siodlarsklf
■ i polecam się do wykonywania wszelkich prac w zakres ten Bg wchodzących. ‘ B
S Reparacje szerów, kuferków, damskich to- ! 
S rebek 1 wszelkich rzeczy galanteryjnych. 1
§ Przerabianie kanap i materaców uskuteczniam 5
gg dobrze, szybko i tanio, g

Z szacunkiemJ 4227 St. SC&iszielski. B
■ BBBB!SBBna!BBBBBBflBBBBBBBB»!HBiBB«HBaBBBBBn

Bank Ziemski
Eingetragene Genossenschaft mit beschränkter Haftpflicht

w Wągrowcu (Wongrcwitz) 
kupuje I sprzedaje

majątki w każdej wielkości, pośredniczy w sprzedaży 
i kupnie tychże, oraz ‘ 4198

parceluje
na własny lub właściciela rachunek, przeprowadza po­
życzki bankowe, zaciąga na gospodarstwa pożyczki land- 
szaftowe i konwertuje listy zastawne, udziela członkom

dogodnego kredytu, 
przyjmuje depozyty

i służy bezpłatnie radą we wszystkich sprawach w zakres 
banku wchodzących.

Dr. Jaworowicz.
Zarząif:

M. Chmielewski. K. Nawrocki.

Wleikia korzyści feazaemn
knacowł t przemyslwcowl

wzynusi abonowanSe
„Kupca“

największego polskiego orgoiin 
faantllewo przemysłowego.

Każdy zeszyt zawiera 49 do 56 stron druku z ilu­
stracjami. Wielki dział patentów i wynalazków, 
▲bonować można »» każdej poczcie aa 6,5© m. kwart 
.Kupiec“ Posen ist eingetragen in der ZeitUngA- 

preisliste unter U polnisch). 187
| N» życzenie ohętuie wysyłamy egzemplarze na okaz

Karlsbad
2)om polski
W. Marchlewskiej 

Villa „Danzer“
____ Usługa polska.
,!’rwww

Gubin żółty
ma do cddania

„ROLNIK“ Września.

Pieniędzy
na hipoteki po 4% do 5 proc, i za 
wekslem po 5 do 6 proc, do spła­
cenia w dogodnych ratach poleca 

S. A. Majka we Wrocławiu 
(Breslan X. — Moltkestr. 21.1

Położnice
mający

piją słynne ciemne piwo 
z Köstritz z książęcego 
br waru w Köstritz, które 
nabyć można w wszyst­
kich większych składach 
pi« a a które poznaje się 
przez etykiet na butelce 
noszący książęce goiło. 
Prawdziwe ciemne piwo 
z Köstritz leczy stale nę­
dzę i stanowi dla ludz­
kości prawdziwy płynny 

chleb.

B Z powodu przeprowadzki B
sprzedajemy po znacznie zniżonych cenach.

Sypialki, jadalki, salony, buduarki,
3866

garnitury skórzane, gobelinowe, plusowe itd. 

Nadarza się sposobność nabycia mebli najlepszej jakości
w* po cenach wyjątkowo nizkich.

S. Dankowski & Co.
Poznań, nl. Wilbelmowska 20. — Telefon 2001.

Największy i najstarszy magazyn i fabryka mebli wyściełanych.

Do wynajęcia
Dworek o 15 pokojach w parku w blizkośei jeziora, 2 

lometry od stacji, za przystępną cenę 
Łaskawe oferty uprasza się nadesłać do Ekspedycji niniejszego

pisma pod nr. 4223.

ki-

Tygodnik Polski
Pismo polityczne, społeczne, naukowe, 

literackie i artystyczne 
poświęcone zagadnieniom życia narodowego

wychodzi w Warszawie
ul. Ś-to Krzyska nr. 16, telefon 228-83.

Przy najbliższym współudziale panów: Stanisława Bukowie­
ckiego, Stefana Czarnowskiego, Zdzisława Dębickiego, Stefana Dzie­
wulskiego, Manfreda Kridla, Józefa Siemieńskiego, Gustawa Simona, 
Lucjana Zarzeckiego i wielu innych.

Organ niezależnej opinji narodowej. 
Odzwierciedla całokształt życia polskiego we wszystkich dziel­

nicach i jego związek z kulturą Zachodu.
Szerokie uwzględnienie zagadnień nauki i sztuki pozwala czy­

telnikowi utrzymywać ciągłą styczność ze światem myśli twórczej 
Redaktor i wydawca: H. Zaranowski.

Cena prenumeraty:
I rocznie rb. 7,— Za odnoszenie 

W Warszawie: < półrocznie „ 3,50 do domu
I kwartalnie „ 1,15 20 kon. kwartalnie, 

i rocznie rb. 8 
W Królestwie i Cesarstwie: ' półrocznie „ 4 

j kwartalnie „ 2 
j rocznie rb. 9,

< półroc;
I kwarto

Xaslarkl 
da traw i 
żniwiarki 
do zboża

f;

Za granicą: czme
artalnie

4,50 
„ 2,25

BB BESS
BB 3F3B BQ

BH KB

CSemensa Gaesara

944

stare złoto, monety, zbro­
je, broń, listy zastawne i
wszelkiego rodzaju rzeczy stare, 
oryginalne kupuje 4237

Bucki, ul. Sieroca 5/6.

Cena 60 fen. z przesyłką pocztową.

R
O

Sprzedawca
z rysunkami oraz 4242

panna
energiczna, znająca korespondencję 
w jeżyku polskim i niemieckim po­
trzebni do składu mebli. Szczegóło­
we oferty z żądaną gażą przyjmuje
Biuro ogłoszeń „Promień“
Łódź (Kr. Boisk.) ul. Piotrowska 81.

a

Aleksandra Medyńskiego

„Listy podolskie"
2454

Cena 30 fen. z przesyłką pocztową.

Do nabycia
w Ekspcöycjä pisma oasseego.
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SledersiebeRd,

Flano,
Beringa ü"i

ii

Nowe grabie kanoe kołach, bardzo trwałej i pro­
stej konstrukcji, najlepsze ze wssystkioh. 

PrzefrząsaszB É siana nowej konstrukcji, poleca

fi. Bryliński w Fraanin
Kantor s wyatewra wazelfeśeh rowfflhis« i narzę» 
dzi p»l«., krajowego i zątjrwniwznego wyrobu, 
znajduje ®śę przy uliay R y c e r»k i e i nr. 64.
Wielkie akł&dy machin i części zapasowych 

na pincu koiejowysm. ____
Adres do listów : Adre’ do telegr.

A. Bryliński T©!©»« A. Bryliński
Poznań—Poenn. Posea.

Wła icoanis do napraw,

sgjlgpsza atekit. Ezysio pastewna mąkg

Analizy wykazują ca. 21% proteiny i tłuszczu, 
68% .węglowodoru i 85/88 /„ wartości mączkowych.

Żądajcie ofert od dostawców er ty ułów pastę w- 
nyi h oraz „Róluików“. 1472

fiigRgrafns zastępstwo na Rsięst. tosńsfe I Prusy.
Ostor Marchlewski

Psznaó, św, fcclH 10, — TeSsian 240. 
&boże. — Artyaoły pasie«*ne,

Niezamożny akademik.
słuchacz medyc.
poszukuje korepetycji na czas wa­
kacji, w celu umożliwienia dalszych 
studjów. 4254

Złoszenia nadsyłać prosimy pod 
nr. 4254 do administracji pisma 
naszego.

«segrebfei, brasy«© ii
x marmuru, granitu i piaskowe». 2083

Flpry Swiętycb Psóskteb oraz Siary
z kumieńia odpornego na działania powietrza.

Kraty a kuUgo orai Olarfel,
tak kamienne jako też żelaane i łańcuchy 

========= do ogrodzeń grobów, =====

Patenty na wynalazki we wszystkich krajach
Dr. BHARJAN K^YZAKS

rzecznik patentowy, inżynier dyplomowany.
POZNAŃ, Rycerska 33. ' - Telefon 265©»

iH

1 

I

B Poznai
i«»

I

Wszelkie luaterjały budowlane.
S. Mfctelski 1 Sta

Feasa»f!i» ul. Wilhslaiowska 19.

H. 6egI@lSki Tow. Ate. w Pezoa®lK
poleca na soioe

Pługi
płęcfoskib.

4218

Tslsfen 504.

Crem japoński „BAsZAJ“*
wyłącrna sprzedaż na Księstwo i Prusy.

StaawirS Crem ogórkowy, Woda ogórkowa 
'W'* Siw Puder biały i różowy, ¡Mydło ogór.
również wielki wybór artykułów toaletowych. Artykuły Malinowskiego, 
warszawskie, które w krótkim czasie zjednały sobie dla swej dobroci ogólne uznanie 

poleca hurtownie i detalicznie

Cenfralna arowa J. Czepczyńsui
Poznań, Teł. 238. Skład detal., Składy hurt. St. Rynek 8. Połudn.3.

Upis użyci, 
i recentv polskie.

===== Ceny zniżone ==

~ APARAT —
do gotowania na zapas jarzyn mięsa 
i owoców jest niezbędny w każdym 
postępowym gospodarstwie. Ceny 
za aparat najnowszy z szczotką i

30 60 90 stójkami
M. 25.50 4b.5O 72.50 z dostawą
franko do głównej stacji kolejowej 

dostarcza 3322

Firma T. Otmianowski
[B. Ziętkiewicz — 8. Mińcikiewicz]

Poznań—Bazar. Tel. 565.

Olbrzym*®

stalowe pługi trzykolne do miałkiej orki, do 
płużkowania i do do zdzierania ściernisk,

fługi dun-, trzy- i tzłernsklbowe
ze stawidłem precyzyjnym.

W znacznie ulepszonym tegorocznym wykonaniu.

Cstiois.lt«ni Dsukimi Pulzktei G. w. fe. b. ~ — SłdtenM Łmmiui Ziółkcw.kł w P»«rmu>u.



Dodatek do numeru 163. Kurjera Poznańskiego.
____________________________ Psí«aá, sobota dala 20 lipca 1912.

u ważono, że aparat lotniozy wywrócił się w po­
wietrzu i z ogromną szybkością spad) na ziemię. 
Lotnik z powodu upadku doznał kilkakrotnego 
•rozbicia czaszki i złamań rąk, tak, że skonał nie­
omal na miejscu.

Morderstwo i samobójstwo.
Lipsk, 19. lipca. Wczoraj zjawił się 61- 

letni portjer Funke w domu swej nie żyjącej z nim 
żony i urządził jej scenę. Sąsiedzi zawołali poli­
cję, która przemocą mu,siała drzwi otworzyć. 
W tym rozległ się strzał. Kobietę znaleziono za­
bitą, a Funke w mgnianiu oka poderżnął sobie 
gardło; 'przewieziono go bezprzytomnego do la­
zaretu, gdzie zmari.

Rozpaczliwe czyny młodzieńców.
Heilbronn, 19. lipca. Syn 18-letni pe­

wnego tutejszego restauratora przepadł w egza­
minie, uprawniającym do jednorocznej służby. 
Ody mu to oznajmiono, zadał sobie w klasie 
ciężką ranę nożem. Wnet zjawił się rektor gim­
nazjum realnego, chcąc uspokoić ucznia, tenże 
jednak dobył rewolweru grożąc, że strzeli do 
rektora, jeśli nie odejdzie. Strzał padł w isto­
cie, ale chybił. Przywołano policjanta; i do nie­
go strzelił uczeń, ale również chybił. Tymcza­
sem z rany upłynęło mu tyle krwi, że straci! 
przytomność, poczym go dopiero aresztowano i 
umieszczono narazie w lecznicy. Jak wynika z 
pozostawionego przezeń listu, była i nieszczęśli­
wa miłość częściowym powodem tego kroku.

Wilhelmshaven, 19. lipca. W Zetel 
zastrzelił jednoroczną służbę pełniący marynarz 
Putsch 17-letnią córkę nauczyciela Joosta z 
Rüslingen, poczym sam siebie pozbawił życia.

Hala n. S„ 19. lipca. W tutejszej nizinie 
nad Saalą znaleziono martwe zwłoki studenta 
rosyjskiego Leona Simsona z Rygi, który zmar' 
skutkiem otrucia. Prawdopodobnie popełnił sa­
mobójstwo z powodu zbytniego rozdrażnienia 
nerwowego.

Nasze sprawy.
— W sprawie setnej rocznicy urodzin Krasze­

wskiego, przypadającej na 18. lipca, Wydział 
Kulturalny Straży ogłosi ze względu na obecną 
porę latową materiał, dotyczący urządzania ob­
chodów, dopiero na początku jesieni.

— Majętność rycerska Linie z przyleglościa- 
mi, razem przeszło 5000 mórg pod Pniewami po­
łożona, dotychczasowa własność p. Walżyka, 
dyrektora cukrowni z Kruszwicy, przeszła mocą 
notarjalnego aktu w ręce firmy Drwęski & Lang­
ner (M. Biedermann) z Poznania, a następnie 
majętność tę nabył z dniem wczorajszym p. Lu­
dwik Kasprowicz z Szemborowa, właściciel wsi 
rycerskiej Młodzikowo pod Środą. (Młodziko- 
wo nabył od p. Kasprowicza p. dr. Błoeiszew- 
ski). Zdanie majątku już nastąpiło.

— Koloniście z Naramowic sprzedał nicmiec 
Konieczny w Kobylnicy swoje 81% morgi 
obejmujące gospodarstwo za 50 tysięcy marek, 
a zatym 614 nik. za morgę. — Jest to cena w 
Kobylnicy dotąd niesłychana. (st.)

— Nowy sprzedawczyk. Pielgrzym pisze: 
Sp. ks. Raftowski, proboszcz unisławski, nabył 
swego czasu dla brata swego gospodarstwo w 
Unisławiu, Obejmujące 124 mórg pszennej ziemi 
z dobrymi łąkami. Po śmierci ojca przeszło go­
spodarstwo to na syna Władysława Patkow­
skiego, teraźniejszego dzierżawcę plebanki. Ma­
jątek ten zaprzepaścił teraz p. R„ sprzedając go 
cukrowni unislawskiej. Układy toczyły się już 
od dłuższego czasu. Zwracano kilkakrotnie p. R. 
uwagę na to, że cukrownia potrzebuje dla siebie 
tylko kilku mórg, że reszta pójdzie na Kolonizację. 
Powiat bowiem nabył -już od domeny kawał roli, 
gdzie chce osadzić kolonistów lutrów i wybudo­
wać zbór protestancki, i stara się o wykupienie 
sąsiednich gospodarstw. Już ta okoliczność, że 
znany wróg nasz -poseł Sieg z Raoiniewa tak gor­
liwie zajmował się tym kupnem, rzucała jasne 
światło na cel całej sprawy. Nie pomogły żadne 
przestrogi, przepadło największe prawie i naj­
piękniejsze w Unisławiu gospodarstwo. Niedługo 
p. Raikowski będzie mógł patrzeć na rozpoście­
rających się na swoich zagonach ,.bugrów”. Czyż 
nie będzie go bolało serce? A jakim sposobem 
przeprosi on za swój czyn sprzedawczykowski 
śp. księdza stryja swego? — Cio-s to nader bolesny 
dla parafji unislawskiej.

Sprawy społeczne i gsspetag
Związek fabrykantów na Rzeszę niemiecką 

z siedzibą w Poznaniu. Dnia 3. bm. odbyło się 
W Resursie kupieckiej w Poznaniu nadzwyczaj­
ne walne zebranie Związku. Prezes Związku 
P. szambelan C e g i e Ts k i zagaił zebranie o go­
dzinie 3. i pół po południu, zaznaczając na wstę­
pie,że głównym powodem zwołania nadzwy­
czajnego walnego zebrania była sprawa nadania 
Związkowi formy prawnej, czyli utworzenie 
Spółki z ograniczoną poręką obok Związku lub 
w miejsce Związku, zależnie od uchwały walne­
go zebrania. Motywując potrzebę utworzenia 
Spółki przedstawił p. prezes działalność Związ­
ku od ostatniego walnego zebrania, które się od­
było w końcu lutego rb. Od tego czasu odbyło 
się ogółem 36 posiedzeń Związku. Prace tra­
ktowane na tych posiedzeniach świadczą, że 
trzeba się starać o formę prawną Związku, któ- 
raby umożliwiła zarobkowanie bez wysokich 
składek. Co innego Związek Towarzystw ku­
pieckich i przemysłowych, a nasz Związek, któ­

rego celem ekonomiczne korzyści. Założyciel 
Związku śp. ks. prałat Wawrzyniak myślał od 
samego początku o utworzeniu spółki Związku 
fabrykantów. Jeżeli dziś walne zebranie za 
spółką się oświadczy, spełni się to, do czego śp. 
ks. prałat Wawrzyniak dążył. Zachodzi pyta­
nie, czy Związek obecny po utworzeniu spółki 
rozwiązać, lub czy też obok spółki ma dalej ist­
nieć Związek dotychczasowy, • gdyż prócz za­
robkowania marny idealne cele na oku, które w 
spółce nie dadzą się przeprowadzać.

Pan prezes otworzył następnie dyskusję 
nad kwestją, czy spółkę wogóle utworzyć. Na 
zapytanie pp. Zwierzyńskiego i A n d ru- 
szewskiego, czy istotnie spółka może mieć 
sukcesy znaczniejsze, odpowiada p. dr. E n - 
g 1 i c h, że nie chodzi o wielkie interesy, tylko 
przedewszystkiem o to, ażeby spółka mogła ro­
bić kontrakty.

Glosowanie wykazało, że nikt założeniu 
spółki się nie sprzeciwia, zatym utworzenie 
spółki jednomyślnie uchwalonym zostało. Z o- 
becnych 22 członków tylko jeden członek na 
zgłoszenie się do spółki nie mógł się zdecydo­
wać. Również jednogłośnie uchwalono obok 
spółki zatrzymać Związek dotychczasowy.

Przystąpiono następnie do zmiany ustaw, 
której potrzebę przedewszystkiem stworzenie 
spółki wywołało. Pan Sam niski odczyta! 
referat o zebraniu urządzonym w dniu 29. czer­
wca rb., którego celem było unormowanie skła­
dek i zmiana par. 5. ustaw. W myśl uchwały 
tego specjalnego zebrania uchwalono zreduko­
wać składki o 50 proc, dla tych członków, któ 
rzy maksymalnie 80 mk. podatku procederowe­
go rocznie płacą. Członkowie płacący ponad 
80 mk. podatku procederowego rocznie, płacą 
nadal jako składkę 100 proc, od tego podatku. 
Granicę najmniejsza w wysokości 20 mk. pozo­
stawiono. natomiast podwyższono najwyższa 
granicę do 300 mk.

Jednogłośnie uchwalono następnie, ażeby 
członkowie należący do spółki Związku fabry­
kantów płacili do Związku 10 mk. rocznie. Wię­
kszością głosów uchwalono drugi ustęp par. 9. 
ustaw skreślić. Dotychczas praktykowanego 
normowania ilości głosów w stosunku do opła­
canej rocznej składki postanowiono zaprzestać 
z końcem bieżącego roku.

W sprawie kontraktów Związku z towa­
rzystwami zabezpieczeń referuje p. dr. K r y - 
z a n i odczytuje najważniejszą treść tych kon­
traktów, opracowanych przez komisję kierującą 
pracami Związku i przyjętych już przez zarząd.

W sprawie wystawy w Piesze- 
w i e referuje p. S a m u 1 s k i. Wystawa otwar­
tą będzie 15. sierpnia r. b. Przygotowania są już 
ukończone. Wystawa, do której już około 150 
wystawców się zgłosiło, obejmuje 2500 kwadr, 
metrów. Hale kosztowały około 12 000 mk. Są 
wszelkie dane po temu, że wystawa się uda. W 
czasie wystawy odbędą się różne zjazdy, na- 
przykład kupiecki, zjazd Towarzystw przemy­
słowych, Rolników, Dzień sportowy itp.

Pan dr. E n g 1 i c h proponuje, ażeby urzą­
dzić w czasie wystawy także zjazd fabrykan­
tów, na co zebranie się godzi. Uchwalono zjazd 
taki urządzić 8. września r. b.

W wolnych glosach donosi p. prezes o za- 
pioszeniu Związku do przedstawicielstwa na za­
łożyć się mającym Związku polskim w Krako­
wie. Szczególnie kładzie p. prezes nacisk na to. 
aby członkowie korzystali z bonifikacji powsta­
jących przez kontrakty Związku z towarzystwa­
mi zabezpieczeń.

O godzinie 5% solwuje p. prezes walne ze­
branie.

Po krótkiej pauzie otwiera p. szambelan 
Cegielski jako prezes rady nadzorczej Spół­
ki Związku Fabrykantów walne zebranie Spół­
ki. Przedmiotem obrad była zmiana ustaw, 
Przyjętych przy założeniu Spółki w dniu 31. ma­
ja r. b. przez założycieli w ilości 8. Ze względu 
na szczupłą ilość wspólników ustanowiono w 
par. 22. ustaw 5 członków rady nadzorczej. Li­
czbę tę podwyższono teraz jednomyślnie do 9. 
Uchwalono również, żeby corocznie nie 2 lecz 3 
członków rady nadzorczej ustępowało.

Dalej zmieniono w ten sam sposób par. 24. 
ustaw. Wreszcie uzupełniono stosownie do pro­
pozycji przedłożonych walnemu zebraniu par 
37. i 38.

Po walnym zebraniu Spółki odbyło się krót­
kie posiedzenie rady nadzorczej, na którym wy­
brani zostali definitywnie do zarządu Spółki pp. 
di. M, Kryzan, Jan Leitgeber i F. K. Ziółkowski

Wystawa przemysłowa w Pleszewie od 15.
sierpnia do 8. września 1912. Przygotowania do 
wystawy przemysłowej okręgu pleszewskiego 
dobiegają końca. Dzięki rozbudzeniu się rozma­
itych gałęzi naszego przemysłu, wystawa za­
powiada się obszernie i bogato. Liczne poważ­
ne i najlepsze nasze firmy stanęły do nowoczes­
nego turnieju pracy. Życzeniem naszym, ażeby 
publiczność nasza korzystała z tak rzadkiej spo­
sobności zrobienia przeglądu swojskiego przemy­
słu i dorobku tegoż w ostatnich latach. O po­
parcie naszych usiłowań gorąco prosimy.

O szczegółach informuje dostatnio przedsta­
wiający sie „Przewodnik po Wystawie“, który 
opuści prasę w bieżącym tygodniu i za stosun­
kowo nizką cene jest do nabycia.

Nie małą atrakcję stanowić będzie wysta­
wa Stowarzyszenia artystów, dalej wystawa lu­
doznawcza, wreszcie wystawa prac kobiecych, 
urządzona przez Czytelnię Kobiet z Pleszewa.

Zjazdy, koncerty i rozmaite zabawy jak 
Dzień sportowy zapewniają; gościom poza tym 
przyjemny pobyt w naszym grodzie. Otwar­
cie wystawy nastąpi 15. sierpnia r. b. o 
godzinie 2. po południu.

Wszystkich przyjaciół naszego przemysłu 
zapraszamy do częstego zwiedzania naszej wy­
stawy.

Za Komitet
S,_ Sąmulski. Fr. Gdeczyk. St. Mocek.

Na tropie morderców Musíala,
Poznań, 19. lipca. Sensacyjna doszła nas 

wieść, że sprawców tajemniczej zbrodni, dokona­
nej na uczniu kupieckim Stanisławie Musíale, na- 
leszcie wytropiono. Z rozkazu samego ministra 
sprawiedliwości, przybył w tych dniach do Pozna­
nia komisarz kryminalny Medelmann, któremu 
przy pomocy dwuch urzędników tutejszej policji 
kryminalnej powiodło się wyśledzić miejsce zbro­
dni, i to w pewnym domu przy ul. Jaskółczej. Pod 
zarzutem popełnienia ohydnego morderstwa aj- 
re.sztowano prostytutkę Antoninę Szafrańską 
z domu Urbaniak, i męża jej, który z zawodu jest 
rzeźnikiem. Oboje małżonkowie nie żyją ze sobą 
wspólnie, lecz spotykają się często. Aresztowa­
nia dokonano w zeszłą środę. Wspólnikiem are­
sztowanych ma być pewien kiełner, nazwiskiem 
Bolesław Kutz,ner, który zaraz po dokonaniu mor­
derstwa ulotnił się z Poznania. Pobytu jego dotąd 
jeszcze nie wyśledzono.

W sensacyjnej tej sprawie dowiadujemy się 
następujących bliższych szczegółów:

W odnośnym domu przy ul. Jaskółczej mieszka 
pewna niewiasta czy rodzina, która odnajmnje 
POKoje. Do niej oddala swe meble na przecho­
wanie żona pewnego tutejszego adwokata ludowe­
go. którego nazwiska nie wymieniamy. Uczyniła 
to na czas, w którym mąż jej odsiadywał 9 mie­
sięczną kaźń więzienną, a sama, by oszczędzić na 
dzierżawie, wyjechała z Poznania. W tym cza­
sie, było to w piątek przed Zielonymi Świątkami, 
odnajęła ten sam pokój, w którym znajdowały się 
meble na przechowaniu, obecnie ■ aresztowanej 
Szafrańskiej na czas przejściowy. Pomiędzy obu 
kobietami, właścicielką mieszkania a żoną owe­
go adwokata ludowego zaszło pewne nieporozu­
mienie, z powodu czego ostatnia meble swoje 
przetransportowała do spedytora Eisiga przy ul. 
Dominikańskiej. Było to kilka dni po Zielonych 
Światkach. Szafrańska zaś mieszkała tam tylko 
tizy dni, od piątku przed świętami do drugiego 
święta. W kilka dni później wyjechała także 

' właścicielka mieszkania na dłuższy' czas i wróciła 
dopiero w tych dniach.

Przy rewizji mieszkania przez komisarza 
kryminalnego Medelmanna stwierdzano tajr ja­
skrawe poszlaki zbrodni, że nie ulega żadnej wąt­
pliwości, iz morderstwa dokonano w pokoju, który 
zamieszkiwała Szafrańska. Na tapecie w pobli­
żu umywalki znać było wyraźne plamy krwi, za­
sypane pudrem czy innym jakimś proszkiem, 
również widoczne były ślady krwi przy zamku 
drzwi i na schodach, prowadzących do sklepu. 
Dalej stwierdzono ślady krwi pod łóżkiem, a na­
wet i włosy zamordowanego, przy­
schnięte do podłogi. Celem stwierdzenia, czy to 
są rzeczywiście włosy Musíala, miała się wczoraj 
odbyć w Buku ekshumacja zwłok jego. Również 
zauważyć było można jeszcze dokładnie przed 
łóżkiem cale położenie zamordowanego, miano­
wicie ręki i jednej nogi.

Powiadomiony o sensacyjnym odkryciu pier­
wszy prokurator Lindów udał się niezwłocznie 
w towarzystwie prokuratora dr. Maatza i kilku 
urzędników kryminalnej policji do spedytora Ei­
siga, gdzie dokonano dalszych, dochodzeń na złożo­
nych tam meblach owego adwokata ludowego. 
Wynik dochodzeń był tutaj niemniej sensacyjny co 
w • mieszkaniu, które zajmowała Szafrańska. Na 
kanapie zauważono kilka czerwonych plam po­
chodzących od krwi. Na ciele i ubraniu zamor­
dowanego stwierdzono przy oględzinach lekarskich 
włoski, przyschnięte do krwi a pochodzące od ja­
kiejś materji. Wioski te stosują się dokładnie do 
materii jaką pokryta jest kanapa. Splamione 
krwią części tejże materji jak i wycięte w miesz­
kaniu skrawki tapety wysłano wczoraj do Berlina 
do chemicznego zbadania.

Świeżo dowiadujemy się, że ową lokatorką, 
u której mieszkała Szafrańska, jest wdowa Mar­
ianna Borowczykowa; mieszkała ona do niedawna 
Przy ul. Jaskółczej pod nr. 10. a na parterze na 
prawo. Przed tygodniem mniejwięcej wyprowa­
dziła się stamtąd, a mieszkanie to zajhnije obe­
cnie inna osoba. W dzień po dokonaniu zbrodni 
podpadły jej silnie skrwawiony ręcznik i chustka 
do nosa, własność Szafrańskiej. Szafrańska umiała 
jednak właścicielkę mieszkania uspokoić tak, że 
ta zbytniej do tego nie przywiązywała wagi. Nie­
bawem też zniknęły i ręcznik i chustka.

Szafrańska liczy łat 22 i pochodzi zpod Gnie­
zna z porządnych rodziców. Zamężną jest ona od 
roku mniejwięcej. Przed zamążpójściem odda­
wała się prostytucji, który to proceder i teraz 
i eszcze uprawia. Z mężem nie żyje wprawdzie 
wspólnie, lecz często się z nim spotykała.

Wczoraj urządziła policja ponowną rewizję w 
mieszkaniu p. Borowczykowej, przy której to spo­
sobności dalsze ujawniono poszlaki zbrodni, a 
mianowicie stwierdzono zakrwawione ślady pałcy 
na oknie i lampie, której używała Szafrańska.

Urzędnicy tutejszej policji kryminalnej, przy 
których pomócy wypośrodkowano miejsce zbro­
dni, nazywają się H a u d e i B a u m a n n.

Dodać jeszcze należy, że Szafrańska jest tą 
samą osobą, o której gazety swego czasu pisały, 
iż była pierwszą, która zauważyła martwe zwło­
ki Musiała na progu kamienicy przy ul. Gołębiej. 
Miała ona jeszcze tę czelność, że przywołała po­
licjanta, pełniącego służbę w pobliżu, i zwróciła
mu uwagę na groźne odkrycie.
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— * Prognoza pogody berlińskiej stacji mete­
orologicznej na sobotę 20. bm.: Z początku dosyć 
pogodnie i gorąco, później burza i ochłodzenie.

OSOBISTE.___ __________
— * Jubileusz majsterstwa. Pan Stanisław 

Wilczyński, mistrz krawiecki w Poznaniu, ob­
chodził niedawno srebrny jubileusz majsterstwa.

KRONIKA MIEJSCOWA.
— * W kasie oszczędności Banku Przemy­

słowców w Poznaniu wpłacono w czerwcu r. b. 
2 miliony 500 023,52 mk.. a wypłacono miljon 
755 838,91 mk., od 1. stycznia r. b. wpłacono 12 
miljonów 973 378,67 mk.. a wypłacono 11 milio­
nów 093 556,78 mk. Stan na 1. lipca r. b. jest: 
29 miljonów 813 616,82 mk., przed rokiem było 
26 miljonów 265 470,88 mk. Stan udziałów na 
1. stycznia wynosił 7 miljonów 679 628,45 mk., 
stan obecny na 1. lipca jest 7 miljonów 753 018,18 
marek.

— * Zakupno zboża i słomy. Urząd pro­
wiantowy w Poznaniu ogłasza, że siano i starą 
słomę zakupuje nadal zarówno dla swych maga­
zynów w Poznaniu jak i w Biedrusku. Równo­
cześnie rozpoczął urząd prowiantowy zakupy­
wać nowe zboże i świeżą słomę dla magazynów 
w Poznaniu.

— * Nowy system telefonów w Poznaniu, o 
którym szczegółowo już pisaliśmy, pocznie fun­
kcjonować z dniem 21. bm. Przeprowadzenie 
połączeń ‘z dotychczasowego głównego urzędu 
telefonicznego na nowy urząd tak zw. półauto­
matyczny nastąpi w nocy z 20. na 21. Bliższe 
objaśnienia co do nowych telefonów znajdą inte­
resenci na stronie 5. i 6. nowego wykazu połą­
czeń telefonicznych. Gdyby na początek zajść 
miały jakiekolwiek nieporozumienia lub niedo­
magania, w takim razie zaleca się powiadomić o 
tym urząd telefoniczny pod nr. 9. telefonu z 
miejsca w najbliższym sąsiedztwie, a urząd te­
lefoniczny postara się niezwłocznie o usunięcie 
ewentualnych niedomagań.

— * Pod adresem Stelli otrzymujemy z mia­
sta następujące pismo:

Towarzystwo Kolonii wakacyjnych i Stacji 
sanitarnej Stella, z okazji dorocznego odpustu w 
kaplicy św. Krzyża w Kobylnicy, zapowiedziało 
tamże uroczyste nabożeństwo, prosząc dobro­
dziejów o wzięcie licznego udziału. Tymczasem 
gdy jedyny gość zawitał na Stacji, otrzymał^od- 
powiedź, iż w dni powszednie do zakładu się nie 
wpuszcza. Myślę, że w tym dniu wyjątkowym 
powinno się gościom zezwolić nietylko na wzię­
cie udziału w nabożeństwie, ale zarówno na 
zwiedzenie zakładu. Niestety furtka o godzinie 
10. była już zamkniętą. Zarząd Stelli powinien 
sprawą tą zająć się bliżej, a w przyszłości za­
pewne znacznie więcej dobrodziejów i gości zje- 
dzie w dniu tym do Kobylnicy.

— * Znaleziono damski zegarek kieszonko­
wy. Odebrać go można u p. Wł. Rauscha na 
Chwaliszewie pod nr. 73.

— * Parowiec osobowy „Nadburmistrz Wit- 
ting“ z powodu nizkiego stanu wody obecnie nie 
kursuje.

— * Koło Tow. Rękodzielników w Poznaniu 
urządza w nadchodzącą niedzielę 21. bm. swą 
doroczną zabawę latową w ogrodzie San Do­
mingo przy drodze dębińskiej. Program zabawy 
bardzo obfity i niezwykle urozmaicony.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
— (st.) Swarzędz. Wczoraj po południu 

wybuchnął u kolonisty Hauslera w Gruszczynie 
ogień. Spalił się chlew, na którym znajdowała 
się góra do siana.

— * Pobiedziska. Po upływie 9 dni znów 
nieszczęście spotkało p. Waberskiego. 
Woźnica woził piasek z miejskiej piasecznicy, 
wtym zauważył, że wóz wskutek gorąca się 
rozeschł. Pojechał zatym do jeziora sąsiednie­
go t. zw. Biezdruchowa. Naraz wóz się zato­
czył na głębię, porywając ze sobą woźnicę i ko­
nia. Koń z wozem utonął, a woźnicę nauczyciel 
katolicki Wenzel z narażeniem własnego życia 
już nieprzytomnego z wody wyciągnął. Po 
wielu staraniach udało się woźnicy przywrócić 
przytomność. Koń był wartości, również jak 
pierwszy, około 600 mk. Już to jakoś nie sprzy­
ja los zacnemu obywatelowi, p. Waberskiemu.



— (n) Opalenica. W środę, dnia 17, bm.. 
powiesił się na Łęskich Olędrach przy Opa­
lenicy wyrobnik Benke. Czynu tego dopuści! 
się samobójca w nieobecności żony swojej w 
szopie pomiędzy godziną 6, a 7. Syn jego, któ­
ry przyjechał na urlop od wojska, przybył o 7. 
Starał się go jeszcze do życia przywrócić, ale 
daremnie. Powód samobójstwa nieznany.

— * Grodzisk. (Zabawa Sokola.) W 
przyszłą niedzielę dnia 21. bm. urządza Tow. 
gimri. Sokół swą doroczną zabawę latową. Pro­
gram wielce urozmaicony w koncert, ćwiczenia 
wolne praskie na sprzętach, piramidy, ćwiczenia 
lancami, zapasy, gry towarzyskiej tańce. Wobec 
wzniosłej idei, jaką sokolstwo nasze przedsta­
wia, wierzymy,, iż nasze narodowo myślące spo­
łeczeństwo miasta Grodziska i okolicy skieruje 
swe kroki w niedzielę do ogrodu p. W. Węcle- 
wicza, aby nasycić serce i oko widokiem dziar­
skiej młodzieży, a przyprowadziwszy rodzinę i 
znajomych, spełni czyn życzliwy i dobry dla na­
szego sokolstwa. Zatym na niedzielę 21. bm. 
Czołem!

— (s) Buk. Ponieważ zaraza pyska i 
racic w okolicy ustała, odbywają się znów 
targi na świnie. — Tutejszy „kr y gier- 
f e r a j ir‘ funduje miastu naszemu pomnik dla 
poległych w ostatnich wojnach pruskich. Tako­
wy ma stanąć na placu koło zboru protestan­
ckiego na nowym targowisku. Rada miejska 
fundację tę przyjęła, zobowiązując się kosztem 
miasta po wystawieniu utrzymywać go w po­
rządku. — W niedzielę dnia 14. bm. odbyła się 
zabawa latowa tutejszego Kółka rolni­
czego w lesie Niegolewskim. Zamiast pocho­
du urządzono z lokalu posiedzeń wyjazd powóz- 
kami członków. Powózek stanęło kilkadziesiąt 
z orkiestrą na czele, za którą jechał zarząd Kół­
ka i córki gospodarzy, ubrane w barwne stroje 
narodowe oraz czterech drużbów konno. Wi­
dok był bardzo piękny, lecz jeszcze piękniej by 
wyglądało, gdyby wszyscy gospodarze a człon­
kowie Kółka mieli na sobie nasz staropolski u- 
biór kmiecy (sukmany), a nie kuse kurtki skro­
jone z niemiecka — lub takie nieudatne a brzyd­
kie niby paletoty. Strój starodawny zanika w 
naszej okolicy, dziś lud wiejski wstydzi się już 
stroju swych przodków i swego stanu. Bo czy 
to ładnie wygląda, gdy gospodarz latem nosi na 
sobie prawie, że zimowy paletot z aksamitnym 
lub tym podobnym kołnierzem? To też odno­
śne organizacje ludu rolniczego i światlejsi go­
spodarze dbać powinni o to, aby zabytki naszej 
narodowej przeszłości nie zanikały. — W nie­
dzielę dnia 21. bm. urządza tutejsze Tow. śpie­
wu H a r m o n j a swą doroczną zabawę latową 
w lesie Niegolewskim. Do gościnnego udziału 
zaproszono także Tow. Przemysłowe. — Ż n i - 
w a już się u nas rozpoczęły.

— (r)Września. (Poszukiwany.) Sąd 
tutejszy z polecenia p. radcy Thiela .prosi o po­
danie wiadomości o pobycie lub śmierci Włodzi­
mierza Arnolda, ur. 1848. r. w Mystkach w pow. 
średzkim, ostatnio zamieszkałego w Borzyko-

wie. Termin celem ogłoszenia osoby tej jako 
nieżyjącej wyznaczony jest na 21. kwietnia 1913.

(Wakację sądowe.) Podczas trwania 
wakacji sądowych są biura wszystkich trzech 
tutejszych adwokatów tylko od 8.—12. i 3.—5. 
otwarte, a w środy i soboty po południu zupeł­
nie zamknięte.

Z DALSZYCH STRON.
— ł Rektor dr. Antoni Małecki rozpoczął 

wczoraj 92. rok życia. Z tej okazji nadeszło spo­
ro życzeń w drodze pocztowej i telegraficznej do 
Lwowa do znakomitego uczonego, rodem z Wiel­
kopolski.

— ■ Śmierć trojga osób od pioruna Podczas 
ostatniej burzy, która szalała w ubiegły piątek 
wieczorem w Bochni i okolicy, padło kilka pio­
runów w Wiśniczu Nowym. Jeden z nich ude­
rzył w nowo budowane gospodarstwo na pogra­
niczu Wiśnicza i wsi Olchawy. Do wnętrza 
niewykończonego jeszcze domu schroniło się kil­
ku cieśli, zajętych przy budowie, oraz doglądają­
cy budowy właściciel domu z żoną. Podczas 
największej ulewy wpadł do izby przez okno 
piorun, zabijając natychmiast trzy osoby. Zgi­
ną! właściciel domu oraz dwuch cieśli. Dwućh 
innych robotników doznało tylko lekkiego pora­
żenia. Cały dom spłonął. Charakterystyczna 
rzecz, że żona właściciela, która stała tuż obok 
męża, wyszła zupełnie zdrowo. Właściciel o- 
sierocił sześcioro dzieci, jeden z cieśli pięcioro, 
drugi troje.

— * Rozbicie pociągu. Z Kijowa donoszą: 
Pociąg pospieszny, mający tylko wagony klasy 
I. i II.. który wyszedł z Kijowa do Warszawy w 
niedzielę o godz. 8. zrana przed samą godz. 10. 
wieczorem na zwrotnicy wjazdowej stacji Ko- 
ziatyn, wykoleił się i rozbił. Pociąg ten już nieco 
zwolniwszy biegu, wchodził na stację z szybko­
ścią 40 wiorst na godzinę, kiedy nagle parowóz 
na zwrotnicy, jak się potym okazało, rozmyślnie 
zepsutej, wykoleił się i wywrócił, rozbijając się 
zupełnie wraz z tendrem. Biegnący za parowo­
zem wagon bagażowy (brankard), z oddziałem 
bufetowym wykoleił się również i legł zdruzgo­
tany w drzazgi: za nim wagon mixte I. i II. klasy 
potrzaskał się zupełnie w połowie, następne wa­
gony uległy częściowemu rozbiciu, psując plant 
na przestrzeni kilkudziesięciu metrów. Na miej­
scu zginął konduktor bagażowy, trzech pasaże­
rów wydobyto w stanie agonji, 10 osób ciężko 
rannych. Tylko hamulcom automatycznym za- 
wdzięczyć należy, że katastrofa nie pociągnęła 
za sobą jeszcze gorszych następstw i więcej o- 
fiar w ludziach. Jak się zdaje. przyczyną kata­
strofy by! zamach zbrodniczy lub zemsta wyda­
lonego robotnika.

SKŁADKI.
— * Na Dar Narodowy 3. Maja (Dom Polski 

na Kaszubach od osoby niechcącej być wymienio­
ną 3 mk.

Razem zebraliśmy dotąd 1095,87 mk.
O dalsze składki prosimy.

SKRZYNKA DO LISTÓW.
— Ks. A. C. Czy obecnie istnieje w Kopen­

hadze kolojija polska, nie wiemy. Przed kilku 
laity kolonji takiej tam nie było. Polaków .robotni­
ków spotkać można w niedzielę na nabożeństwie 
w kościele katolickim przy Bredgade lub w ka­
plicy przy zakładzie zdaje się św. Józefa. W 
Klampenborgu i Hellerup pod Kopenhagą będą 
zapewne polscy kuracjusze. — Co do Sztokholmu, 
to nie umiemy dać żadnej informacji.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 18. lipca zgłoszono:
Zapow.: Masażysta Wojciech Raychowiak 

z Katarzyną Szymczak. Czeladnik kowalski 
Stanislaw Marczyński z Anną Polowczyk. Mu­
larz Władysław Czarnecki z Marjanną Häusler. 
Strażak Ignacy Poczta z Mar ją Szymańską. 
Rzeźnik Antoni Manka z Eleonorą Skowrońską. 
Pocztyljon Oton Kiewel z Otylją Thomke.

Śluby: Dekarz Wacław Szurkowski z Wa­
cława Jakubowicz.

Urodzenia. Syna: Niezam. K. Kupiec Bru­
non Horenziak. Kupiec Stanislaw Pluciński. Ro­
botnik Wawrzyn Wiśniewski. Robotnik Antoni 
Hałas. Sekretarz kolejowy Ludwik Heinemann.

Córkę: Niezam. B. Wozowy kolejki elektr. 
Ignacy Tomaszewski. Kupiec Spirydjon Jasiń­
ski. Kupiec Stanislaw Bukowiecki. Robotnik 
Jan Wojtkowiak. Ślusarz Franciszek Kujawa. 
Strażak Stanislaw Kędzierski. Szafner Oton 
Splett. Szewc Michał Perczyński. Kupiec Bo­
lesław Kotkowski. Służący hotelowy Antoni 
Handke.

Zmarli: Jerzy Berger, 6 miesięcy 3 dni. Kurt 
Hirsch, 4 miesiące 20 dni. Jan Herzog, 2 miesią­
ce. I^ozalja Torcz, 17 lat. Robotnik Stanisław 
Woliński, 48 lat. Wdowa Karolina Szczewczak 
z domu Adamczak, 60 lat. Robotnica Franciszka 
Gorzelańczyk, 69 lat. Kapitalista Maksymilian 
Juliusz Teichmann, 41 lat. Adela Wolf, 7 dni. 
Władysław Ratajczak, 2 lata 2 miesiące 5 dni. 
Piotr Śluszczak, 9 miesięcy 23 dni. Irena Ja­
sińska, % godziny. Wdowa Anna Schütze z do­
mu Bulwien, 65 lat. Eryka Raschke, 11 miesięcy 
17 dni. Ranżerujący Wilhelm Miethe, 29 lat. Jan 
Buksa, 4 lata 11 miesięcy 14 dni.

RUCH W TOWARZYSTWACH
— Zebranie Koła Przyjaciół odbędzie .się w 

piątek 19. bm. o godz. 9. w lokalu posiedzeń przy 
ul. Ślusarskiej 6. Na porządku obrad odczyt kol. 
Wojciechowskiego i inne ważne sprawy.

— Nadzwyczajne walne zebranie klubu wio­
ślarskiego Tryton odbędzie się dziś w piątek, o go­
dzinie 9. w czerwonym pokoju Domu Przemysło­
wego.

— Sokół Poznań IV. Wycieczka piesza (noc­
na) w sobotę 20. bm. Punkt zborny boisko o go­
dzinie 9.

— Walne kwartalne zebranie Kola Towa­
rzyskiego Rękodzielników w Poznaniu odbędzie 
się we wtorek 23. bm. o godzinie 8. na sali Domu 
katolickiego.
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192,— 
142,’/. 
191.-

Akćje pOS,- n!<in,Lt«eni 
„ fidieons {A, 8, 0,) tUJlsso

IwFSP «5 S«4s)bI« 3
Akcje Banku Niemieckiego 
Lombardy
Akcje Canada Pacific
Niem. Luksemburg
Akcje kopalni Phönix

! 18 ’/,
JB7.‘ .

564,’/,
192,'/,
581.’/.
74,'/,

5(4,’/,

118’/, 
5 8.’/,

514,’/, 
191 * 3 
263 '/, 
17»’/. 
S62 ”,

Targ aa
dsbt 19. lipo» (»’.3

UtzçàïW» BSSswsBia «iejääSij ksîoigji tasgswej. 
Sa KW kg. towaru j wyborow jíudxLgo i pa» tá ;

Pszcalca ïsrs • - - »163 il 4 20 63
Zyto c#»i* 17 10 IG,80 16,*0
¿$css&5«ń .... 6 6J i6 7i) U.8C
Owifs .... >7,70 17 80 16,70

» 2,P e 8 i s ł, dnia 19 lipoa 
Holowania Oentralnaj Spółki Bołaiersj 

dla sakapn I iprzedaiy (pod koatroł^ izby relalcstij, 
Pkzeaiea aowa (dobra) biała . . . .
. u u i, żółta - ■ -
Żyto 124 .................................... - .

„ „ (aowe) ........
Jęczmień dla browarów (dobry] ■ - ■
Owiec (dobry).......................................

Tendencja: ospała

»19.
5 6, 
175 -

li 9

Bydgeczca, 18. lipoa 1912 
— Urzędowe «prawozdanle izby handlowej,

■ - 927
- - sto
- - 118

Pnanica biała (18) f.) - • 
„ kolorowa (180 f.) •
„ nerwoaa (136 f,j -
i, , (I»« « > -

Zyto dobre, zdrowe (128 1.) .
(151 f.) -

168 
178

<118 f.)
(iiń (,) .... 168

dla mlyaarsy ..... —
„ „ browarów ..... —

Groch u patzf ....... 177—191
Owita........................................................170 -178

da koMunn.............................182 -195

» O
'■ P
» U

Wiseł»w, 18. lipca 1815 
Ketawa&ia prywata«.

FesnaJu biała
„ żółta .....

Zyto sswa.......................
Jfczmitń •••».«.

, dla Jfłwaiów * *
Qwie» ........
ëkseà da gotowsois ... 

h na pw.« . . > .
„ Wiktofjn »...

Sfooh ogrsdcwy ....
„ koński • « « . ■

Kakurydu ......
Lubią Sólty -.......................

„ ’ rdsbieiki- . . . .
Wika ........................................
Fcluzka .......

Nasiona 
I Siamie lniane śląskie ...

1„ roeyjskio - • 
Rzrp zimowy - - ■ • - 
Siemie konopne ....

! Kuchy rzepiowe śląsDe - - 
„ obce- - - -

Kuchy lniana......................
„ palmowe ; • ■ •

18 60—20.80—31 80
• . 18,6)—J0.50 212
• . 16.00 17.00 17 80
• - 16,40-16,40-17 0 
. . ÍO.OO 00,00 03,6

• 17,80-17,86 18 4
- - 00,00-13,50-31,5 0 
*•. * 15,M—17, Oi.
• • 21,00—38,00 »6,01
- • 36 50-98,00-81 W
- - - - 18,00—*» 50
. . . . 16 25-17 (0
• ■ 00,00 1306-15,00
• • - - 17,00-: 8,03
- - 00,00 2160—35 51
- - 00,03 -55,00-38,00 
olejna.
- - »7,00-81,08 88,00
- - 81,00 -33,00-35,00
• - fOCO-iOOO 00,0

- - 36,00- 56,60-53X0
- • - - 18,76-14,60
- • - - 18,00-18,50
.... 18,00-18.60 
! - 8 ! U^O-1840

Koniczyna czerwona 
„ biała - - 
„ szwedzka

Tymotka . . - . .
Kajgras.......................
Saradela atar« ... 
äaradeia aowa ... 
Inkarnatka ....

N » « i « » » t o « i c « r « >

M « « 3 <«. 100
Pszenna piękna..........................
Żytnia piękna ......
Mąka do pieczenia dou)0»«s;o - 
Żytnia męka na past« - - - 
Psaenae otręby ......

Oe a y aa kertoile 
Kartofle do jedzenia . . . . ,

„ fabryczne ......... —,
Mąka kartoflana, dobre ...... gs, R—
Mączka kartoflana, dobre ... 8175

Wróblew, 18 lipoa i91 i 
Notowania asieJekJłi korniej! targowej

- 00,00 00,00—00.00 00,90
- 3,00- 00,00—00,00 100,00 
. 00,00 -I 0,00—00,00 I o,oc
- 00,00 ro,io—op.oo oa,oe
. - . 0(.,00 —00,00 -OOíXi
. . . 00 00—00,09—00 00 
• - . 10,00—10,00—cc 00 
.................................. 0C 00

H ais barg, dale 11. l:pca 1<1<
6 • 1 11 r c Irfjeco 10.60

Wrzesień Paź iziernik............................ 10.55
Luty.Mara,3....................... ..... 10.91* .'a

Tecdencja : mocna

*g.
28 75- 2i 25

- - Ï5,75 Ï8 25
- - 26.00—25.10
- - lf0’_ I5 5¡¡
- - 15,25—18 75

za 50 kg
- • • 2 80- 8 55

Za
100 kg. to wart-

wybór.». «rsánia¿ ■ J&ûiî’rT
najw.l naje. najw.l naju. n *j» i a»’:-

Paaeniea białz 51 KO 2040 Í0 33 194) *98!" 18 8
u żółta 21 21 S0 3 t i0i»0 93) 19 2Í 8 2

Zyto. - - 17 30 )7 80 17 20 18 33 16 2 15 611
Jąezmień - - 17 Oj 16 ?0 lfi 90 16 80 16 23 lt 5

„ dla brow — - —- — —
Owies - - - 18 40 17 80 17 80 17 6( 17 tt 17 8(
Groeh Wiktor, 24 0) 28 00 22 ()0 2' 00 Si *)C 19 Or

» mały 21 50 łl 00 19 80 18 80 18 0' 17 6i
Saap - - « — - — T — -
Słoma żytnia 
Siano

•a
aa

100 kg, 
100 k«

MC— 8,10 
8,90— Í2¡

Bremeńskie aotowanla giełdowe.
Brama, 18. lipca.

Smaiac. spokaj, leee, w agdkaeb tał«- 
i póteaataarawyafc ....... 53
w wladrat'« padw............................... .54

Kawa, apok,
(Notcwaala oikjaisc glałdy bawdalaaaj).

Bawałaa, «pak Uplaad lat« MNdlłw| 66*/,

Sirftweilaau s gieMy ileiiwej e fiiiiil».Cdadah, 13 7 l« k 
Wsi«w««la Tbw Cerce,

Psssai»» baz pobytu p!
tyto : be¡ zmiany 
J|ezmi»ń : bez zmiany, pl. 
Owies: słaba p 
Otryby pazeani 

żyta!«

Mk. (D0,00-C00,0 
Mk 00* ,00=-000,0 
Mk. 000,00-000,0 
Mk. 0 0,00- 00,01 

pi Mk, 5,55 aa 60 
Mk. f,35 «a 60 kz.

Bor li a. 19 lipoa 1919 
Urzędowe notowania giełdy.

Na miesiąc Psze
nica żyto )wiee TOT

rydz* rzw.
Styczeń .... 1 1 »
Luty . . » ■ » —, »
Marzec —J-*- —, —)
Kwiecień .... » — ■"l
Czerwi«: .... 1 » ’
Sierpień .... —1— —,
Październik , . . SC6 — 171 25 » 46,70
Listopad .... » 1 — 's
Grudzień .... ł ” I 64 10
Kftj c c c • a a » t— ,—
Lipiec..................... 206 75 88,75 115 • ~l
Wrzesień .... «¡6, 171,76 ¡106 25 1 1

Targ aa ookłdr,
Magdeburg, 18 lipoa ¡919

Surowiec prd. I. 88 proc, (boi worka) ,------- ,
„ prd. U. 75 ptoc. ( h ) — i -----1

Tendencja . spok.
Rafinada w głowach (bsi beczki —,------,
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada i „ „ ) -,-------,
Malis I, ( „ n ) “"i i

Tendencja: ospała.

Na miesiło | Popyt | Podaż

czerw i eo . , . 12 50 12 62
lipieo . , 12 63 12 70
sierpień 15,30 12,41
pażda.|gmdz. 1915 10 50 10,52
styozeń-inarsec . K ,60 i 0 62 i
maj ..... 10,72 10,76 i

TaBdaaaja; spok. Powietrza: gorące, słoneczne.

Targ na masło.
Berlin, dnia 18. lipoa 1911 

(H. B n g e 1 s’a N a o h f., Berlin C).
Mk. 138-155 

„ 118 122
Teuden-ija: stała.

Tara*i dnia 18. lipoa 1912. 
Sprawozdanie handln naaion B. Hoaakowakia^c

Ptaouno aa 50 kgr. w partjaoh.

Lucerna prowanzka wolna od kanieaki 
Koniozyna czerwona .

„ biała . . .
. azwedaka . .
„ biała a azwedshą . .
„ chmielowa żółta . .

Inkarnatka rychła
Konizayna przelot pczpolity , ■
Wyka zwyozajna.
Rajgrai szkocki (życie«) .

„ wloekl . . .
Trawa kupkowa.... 
Trawa miodowa. . . .
Tymoteusz . . .
Rzodkiew olejna. . . .
Sporek olbrzymi . . .
Seradela . . .
Rzepek gruboalarniaty , ,
Rztpik latow/ .... 
Biernie lniane
G orczyca żółta ....
Zyto św. jańekie z wioską 
Wiczkę zimową
Zyto petkuakie oryg. Łochowa a Petkua 
Marchew biała, olbrzymia, Bielona , 
Marchew biała otarta poprawna , 
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre , 
Mieszanki traw, i kon. na łąki snoba , 
Buraki mamuty oib. czerw. .
Buraki ekendorfskie żółte poprawne 
Buraki ekendorfskie czerwone poprawne 
Buraki półcukrowe pastewne olbrzymie 
Buraki cukrowe wielkie:

Marok

66-76
65-78
8C-K0
76-90

50-84
49-66
65-66

19-25
21-54
76-80
18-80
6(-6ii

lf-16 
*3 15 
18-14 
16-20 
25-80 
18-18 
16-50 
86-40

2OQ-Í8O
68-68
5-80
>6-90 
80-1 0
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